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1944 - 22 LIPCA 1964 
=================-===-=== 

Wiesława Szymborska 

GAW~DA O MI~O~CI ZIEMI OJCZYSTEJ 
- - = - = = --=-- - -· --- -- - - - - - -- - - -== =-- = =-· = 

Bez tej miłości można ży6, 
mie6 serce suche jak orzeszek, 
malutki los naparstkiem pi6 
z dala od zgryzot 1 pooiesze6, 
na własną miarę znać nadzi ~j ę, 

w mroku kryjówkę sobie uwić, 
o blasku pr6chna m6wi6 "dnieje", 
o bl~sku słońca nic nie m6wić. 

Jakiej mtlo~ci brakło tm, 
że są jak okno wypalone, 
rozbite szkło, rozwiany dym, 
jak drzewo z nagła powalone 9 

kt6re za płytko wrosło w · z1emię, 

kt6remu wyrwał ~iatr korzenie 
i jeszcze żyje oząstkę czasu, 
ale już traci swe zielenie 
i jut nie szumi w oh6rza lasu? 

Ziemio ojczysta, ziemio jasna, 
nie h~dę powalonym drzewem. 
Codziennie mocniej w ciebie wrastam 
Ra a oś c i ą • smut kie m , d u mą, gn i ewe m • 

Nie będę jak zerwana ni6. 
Odrzuo~m pustobrzMiące słowa. 
Można nie kochać cię - i ży6, 

ale ni€ ~ożna owocować. 

Ta aawno~6 jej w głębokich warstwach ••• 
Czasem po§rodku drogi stanę : 
może nieznanych pieśni garstka 
w skrzyni tclazem nabijanej, 
a rno~e dzban, a no~e luk 
jeszcze się w ziemi łonie grzeje, 

może pradawny domu pr6g 
ten, kt6rym wkroczyliśmy w dzieje 1 
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Stąd idę myślą w przyszłe wieki, 
wyobrażenia nowe składam~ 

Kamień leżący na dnie rzeki 

oglądam 1 kształt jego badam~ 

Z tego kamienia rzeźbiarz przyszły 

wyrzeźbi głowę r6wi.eśni.ka o 

Ten kamiefl leż-y w nurcie Wisły, 

a w nim potomna twarz ukr1tae 

By na tej twarzy spokój był 

i dobro6 i rozumny u~mieoh, 
na:c 6c m6 j nie żalu je sił, 

walczy i tworzy i nie uśnieo 
Pier~cienie ~wietlnych lat nam nami, 

ziemia ojczysta pod stopami~ 

~ie będę ptakiem wypłoszonym 

ani jak puste gniazdo po nimo 

=--===-============~=====~=========~=:==~==~=====~=:=-~=-~-===== ·=~=-~ 

Ił 
o •• Minione X~-lecie dowiodło, że programy ustalane przez 

naszą Partię stają się rzeczywistośoią. 

•o• Nakre~lony przez IV Zjazd program rozbudowy gospodarki 

narodowej. jest zarazem programem rozwoju rewolucji socja­

listycznej, zapoczątkowanej pod kierownictwem naszej Partii 

Przed 20 la ty n. 

/ Wladys!aw Gomułka / 

20 czerwca 1964 roku 

= ------=-====:=====;======~=========----================ 
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DNI GDA~SKA - DNI GDA~SKA - DNI GDA~SKA - DNI GDA~SKA - DNI GDA~SXA 
==============================-=---------=----=-=-===~=====z========= 

Edgar Milewski 

DRUKARNIA ~A KOTWICZNIKÓW 
======~=-===-============ 

Nad Motławą 9 przy Kotwiczników, pod sz6stym 9 mieściła 
się niegdy~ sławna drukarnia Czyżewskich. Aliści, aby cokolwiek 
opowiedzie6 o Czyżewskich, zaczą~ trzeba jeśli już ~ie od Adama 
i Ewy, to oonajmniej od Wawrzyńca i nieznanej z imienia 9 urodz1-
wej córki flisaka Grina. 

Listopadową nocą 18Jl roku z płonącego dworku w Czy­
żewie uoiek$ mlody powstaniec. Ostrzeliwując się gęsto kozakom 
dopada brzegu Wisły. Tu ,:,zeka ją nań flisacy. Jest uratowanyeZwle 
się Wawrz,yniec Czyżewski. Wiślana tratwa szybko spływa w d6ł 
rzeki. Mija szczę~liwie carski kordon, niosąc Wawrzyńca na dru­
gi, pruski brzeg. Okaże się potem, że była to ucieczka z desz -
ozu pod rynnę. Tymczasem Wawrzyniec jest zachwycony bujnym nad­
wiślańskim lasem, a bardziej jeszcze bujn~ urodą flisaczej cór­
ki. Zatrzymuje się więo w Opaleniu, koło Nowego. Nabywa gospo -
darstwo i żeni z Grin6wną. Prusacy rozstrzeliwują starego fli­
saka za pomoc udzielaną po~sta6com, ale na chwalę d~iadka ro~nie 
już pięciu, zrodzonych z Wawrzyńca i Grin6wny, młodych Czyżew -
skich: Marcin, J6zef, Andrzej, Jan i Augustyn. Wszyscy pomni na 
czyny ojca i dziadka krzewią na Pomorzu patriotycznego ducha. 

Marcin przeni6sł się bliżej Gdańska, do Widlic pod 
Tczewem. Rosło tu mn6stwo wiklinyo Marcin był pomysłowy 1 przed­
siębiorozyo Zaczął pleść wiklinowe koszeo Wkrótce w dziesiątkach 
nadwiślańskich cnałup wszyscy zajęli się wikliniarstwem. Ludzie 
chwalili nowy zaw6d i chleba Kosze z Widlic miały zbyt na całym 
Pomorzu. Płynęły Wisłą do Gdańska, a stąd w twiat. Zadowolony 
Marcin ożenił się dwukrotnie i spłodził dziesięcioro nowych 
Czytewskich. Najmłodszemu na imię dano J6zef. 

Tu pora wtrącić dwa słowa o Odrowskich. Znane to z pa-
triotyzMu pomorska rodzina. Gdy po bitwie pod Sedanem rozuchwa­
leni Prusacy gwałtem kolonizowali Pomorze, Józef Odrowski zor­
gantzował skuteczny op6r chłop6w. Spotkała go za to iście pru­
ska kara. w aptece w Nowym, dokąd udał się po lekarstwo dla 
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chorej żony, napadła go banda hakatyst6w 1 siłą wlała tru­

ciznę do gardła. Ludzie znaleźli go nieprzytomnego 1 odra­

towali mlekieme Odtąd chodził o kiju, a przez szesna~cie 

lat zarządzał gospodarstwem leżąc, ale ziemi kolonistom nie 

oddał. 

Takiego to ojca miała Maria Odrowska 9 kt6ra pew~ 

nego poranka stanęła na ~lubnym kobiercu obok J6zefa Czy­

żewskiego. Młodzi zamieszkali w Gdańskuo Zaczął się uaj­

barwniejszy okres tej pomorskiej sag±. 

Najpierw zdumiał młody Czy~ewski starych gdah­

skich kupc6w. Zrobił kilka świetnych transakcji eksporto­

wych i dorobił się fortuny, co w owych raczej kiepskich 

czasach było przedsięwzięciem nie lada. Potem zjawił się 

na gdańskich targowiskach i kaszubskich jarmarkach ze swo­

im osobliwym straganem. Niby to handlował czym się dało, 

ale każdy towar pakował w polskie gazetyo Sprowadzał je w 

tajemnicy z Warszawy i Torunia. Opatrywał nadru~iem: czy­

taj i daj drugiemu. Często stawał na beczce i wygłaszał 
f 

płomienne mowy. Poruszał u~ysły i sercao Codzień był w in-

nym miejscu. Gdy pruscy żandarmi czekali nań w Kościerzynie, 

on właśnie jechał do Kartuz, gdy czatowali w Malborku, op 

m6wił w Nowym Porcie: Polska tu jest i będziee Niemcy na~ 

zwali go Kr6lem Polak6w, Polacy Prorokiemo 

W istocie był żarliwym patriotąo W wyjątkowy spo­

s6b łączył w sobie zalety polskiego szlachcica i gdańskiego 

patrycjusza$ Wad jakoś się ustrzegłe ~ie złamały go polity­

czne szykany, gospodarcze klęski, finansowe krachy. Nie 

wzięł~ go nawet cholera, kt6rej epidemia opanowała Hamburg, 

kładąc kres jego handlowym interesome Za każdym razem 

z jednakowym zapałem zaczynał wszystko od początku. 

:-Tad Motławą_, przy Kotwicznik6w pod sz6stym, 

otworzył własną drukarnię, aby spełnić jedno z wielkich 

marzeń swego tycia - drukować polskie książki 1 prasę~ No 

i drukował Kurier Gdański, Gazetę Gdańską, Tygodnik Gdański, 

Gryf taszubski. W ko6cu nadrukow~ł tyle, że wsp6łcześni 

historycy prasy polskiej sporo będą mieli roboty, aby to 

dokładnie obliczyć i właściwie ocen16~ Czyżewski sprowadził 
znakomitych zecer6w. Sam uczył się nowego zawodu. Pozostał 
samoukiem, ale jego c6rka Marta uwieńczyła naukę mistrzow-
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Wandat Bronislawa 1 Jadwiga - trzy pozostale jego 
o6rk1, wraz z dzieln~ mamą przez dwanaście lat prowadziły 
w Gdańsku tajną polską szkołę. Ostatnie posiedzenie nauozy­
cielsk~ego grona oóbyło się oczywiście w areszcie. 

w połowie 1884 roku powstało w Gdańsku Towarzyst­
wo Ludowe „Jedność", a jednym z jego założycieli był natu­
ralnie J6zef Czyzewski. Pomagali mu w tym wszyscy Czyżewscy 
i wszyscy Odrows~y.Nie tylko oni. Fala narodowo--wyzwoleńcze­
go nurtu była już tak potężna, że w starogardzkim, kościer­
skim, kar~uskim, kwidzyńskim, sztumskim,~ na całej ziemi 
gdańskiej - zawiązało się około .stu t owarzystw ludowych, 
kt6re zrzeszyły tysiące ludzio Narastała także fala rewolµ­
cji społecznej. Bodaj w 1906 roku, dla obrony 1nteres6w ro­
botników i rzemie~lnik6w zainicjował Józef Czyżewski nową 
organizację - Zjednoczenie Zawodowe Polskie. Szowiniści 
oskarżyli go o socjalizm. ~mieszny to był zarzut. Pan J6zef 
miał demokratyczny charakter i jak - się wtedy m6wilo trzymał 
z ludem, lecz do socjalizmu było mu przecie daleko. 

Kiedy wreszcie wybucpła ·?olska 9 pod zecerntą przy 
Kotwicznik6w czekał gotowy magazyn broni, · a p~n Józef wła-

\ 
sną ręką zapisywał ochot~ik6w do polskiego wojskae Kraj 
bardziej jeszcze od żołnierzy potrzebował pieni~ dzy. Czy­
iewicy dają wszystko, co mają - sto pię6dziesiąi tysięcy 
marek w zlocie. Szczere to było złoto i jeśli miało jaką 
domieszkę to chyba krwi serdecznejo Jadwiga Czyżewska wysz­
ła właśnie za mąż za Stanisława Borowskiego, kt6ry zanim 
został lekarzem, był rannym w bojach polskim oficerems 

Po chwilach ogromnego szczę~oia i nieopisanej ra­
dości nadeszły dni rozczarowańo Nie była to Polska, o jakiej 
marzył senior gdańskiej Poloniio Jeździł do Warszawy i do 
Berlina i dobrze widział, co się dzieje. Jeszcze zakładał 
Maoie!z Szkolną, jeszcze był honorowym prezesem Gminy Pol­
skiej, ale gdy na ulica~h Gdańska pojawili się hitlerowcy, 
zrozumiał, że uozyni6 w.oże już tylko jedno. 

Sprawił sobie pogrzeb, jakiego nie widziano 
w Gdańsku. Ludzie nie poszli do pracy. Wyszli na ulice, do~ 
łączając się do iałobnego konduktu. Nie plakalie Pan J6zef 
zmarł przecież w 78 roku życia po długich 1 ciężkich cier­
Pieniach. Szli milcząc, ~ayż słowa traciły już wszelki sens$ 
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Był pa~dziernikowy dzień 19J5 rokue 'Nielotysięczny poch6d 

zmierzał ku Alei Zwycięstwa, na cmentarz Kaplicy Kr6lew­

skiej1 gdzie poohowa~o zmarłegoc Ostatnia to tak potężna 

manifestacja pols~iej ludności Gdahskae Nawet hitlerowcy 

zdjęli czapki~ gł6w szepcząc - der Polenkonig 1st Tod. 

Zadlepieni nic jednak nie rozumieli. W niespełna pię6 lat 

potem wdziali stalowe hełmy i uzbrojeni po zęby zamordowa­

li w Stuthofie bezbronnego Mieczysława Czyżewskiego. Ale 

Janusz - syn Mieczysława i wnuk J6zefa - brodząc po pas 

w śniegu już przedzierał się przez Tatry, aby na dalekim 

froncie podjąć nier6w~ą walkę. Tacy już byli ci Czyżewscy 

zawsze. 

w dwudziestą rocznicę Września w rodzinnej ko­

lebce w Nowem nad Wisłą spotkali się wszyscye Długi był 

apel poleglyoh 1 wiele wylano łez, ale więcej wypito wina 

i więcej było radośoio Cztery pokolenia śpiewały sto lat. 

Spełniły się słowa Konopnickiej, muzyka Nowowiejskiego, 

tredć Roty - ~ie rzucim ziemi skąd nasz r6d. W cieniu grusz 

i jabłoni zasiadło llJ potomk6w Wawrzyńca i Grin6wcy 1 66 

wnuk6w Marii Odrowskiej i J6zefa Czyżewskiegoo Byli "RPr6d 

·· nich starzy rolnicy i młodzi inżynierowie, chemicy 1 ogrod­

nicy, wikliniarze 1 fryzjerzy, całe konsylium lekarskie 

i p6ł cechu rzetnik6w, radca prawny z Kielc i radny z Gda6-

ska, profesor Uniwersytetu Warszawskiego i pierwsza w Euro­

pie kobieta - drukarze Nie zdążył przypłynąć tylko muzyk 

Maniek, kt6ry pośrodku Atlantyku dawał wlaśnie koncert na 

elektry~znych organach pasażerom Batorego. Za to pięknie 

śpiewał inny kuzyn, operowy baryton«> Hotel "Pod Orłem'' nie 

po~ieścił wszystkich. Co młodsi spali w starej stodole na 

świeżym sianie. Wiadomo 1 spanie i kochanie najlepsze na 

stanie o Rodzinnej tradycji stało się zadość. Możemy być spo­

ko jni o dalszy rozw6 j pomorskiej sagi e • 

Reporterzy prasy, radia, telewizji, których na po­

morską biesiadę zwabił dziennikarski nos, zajadali jajka w 

majonezie, popijali miodem, dokładali pasztetu 1 pełI1J1mi 

ustami rr.6wili - taka rodzina to potęga. Poozym zrobili z~ 

dwieście zdjęć każdemu z osobna i wszystkim razem,a gdy je 

wywołali okazało się że utrwalili kawałek Polskio 
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PRZED ROKIEM OŚWIATOWYM 
-----~~~-~~~---~~~~~~~-

Temat bardzo rozległy, bo6 przeoież wiadomo, ~e 
upodobania czytelnicze są bardzo rozmaiteo Zależą od wieku, 
zawodu, nawet 1 od płci. Co innego w dziedzinie książki po­
ciąga kobiety, inne zainteresowania mają mężczytni. Mimo to 
jednak ••• można zaryzykować pewne uogólnienia ••• 1ą,r6bowa6 
okre§li6, co powinno by6 przedmiotem lektury człowieka dzi­
siejszego, kt6ry nie ohoe pozosta6 w tyle za dniem bieżącym. 

A zatem człowiek wsp6łczesny czyta przede wszyst­
kim prasę. ~awet największa liczba przeozytanyoh książek - · 
- mimo ich całej warto§ci - nie może zastąp16 ozytelniotwa 
prasy. Czyttne na bieżąco pisma codzienne, tygodniki 1 maga­
zyny utrzymują człowieka w stanie orientacji, oo się aktual­
nie dzieje w różnych dziedzinach żyoiao 

Każdy ma, a przynajmniej powinien mieć, jedną 
stalą gazetę, kt6ra jest codziennym informatorem, w kt6rej 
układzie doskonale się orientuje 1 wie, w któ1ym miejscu 
~najdzie jE.ką rubrykę. Oprócz gazety terenowej p6winno się 

\ 
czytać przynajmniej jedną o zasięgu og6lnopolskim, jak np. 
Trybun.'3 Ludu, czy Sztandar Mł:odyoh, bąd~ Życie wa:i-szawy. 

l 
Podobnie jest z czasopismamio Jakie~ jedno stałe, 

z kt6rym się jest za pan brat, kt6re się uważa za "swój ty­
godnik", a obok tego~ rdine inne, których się nie kupuje 
wprawdzie, ale stara się przeglądać 1 czytać w bibliotece, 
Klubie Prasy, czy Klubie Ruchu$ Wybór czasopism w naszym kra­
ju jest tak ogromny, że każdy może znaleźć dla s!lbie odpowied­
ni tygodnik, czy dwutygodnika Ale nie dobrze jest zasklepi6 
się tylko w kręgu jw6oh-trzech czasopism. Od czasu do czasu 
~arto zrobić "płodozmian intelektualny" 1 zainteresować się 
ozasopismami, kt6ryoh normalnie się nie c~ytujee Taka "wy­
cie~zka w nieznane" mote okazać się bardzo pouazająca i mo-
że np. skłonić do zaprenumerowania pisma, kt6ro dotychczas 
zna lo się tył ko z witryny w ki osku "Ruohu '' 0 

w zakresie czytelnictwa ksiątek nasuwa się kilka 
Pytań, Czy można jednocześnie czytać kilka książek? Czy 
ksiątkę powinno się czytać rnoiliwie jednym tchem? Czy przy 
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czytaniu potrzebne są jakieś dodatkowe pomoce? 

0dpowiedł na pierwsze i drugie pytanie będzie, 

oozywi~cie, uzależniona od indywidualnych upodobań czytel­

nika i od jego możliwości c~asowych, ale napewno można 

stwierdzi6, Ae wyrobiony czytelnik bez obawy, ie wszystko 

poplącze 1 pozapomina - moie czyta6 dwie, trzy i nawet 

cztery ksiątki r6wnolegle, ale oczywi~cie książki r6inego 

typu, np. lekka powie~6 rozrywkowa w pociągu, czy w~tram­

waju, gdy jedzie do pracy; tom poważnych szkic6w w wol -

nej chwili, gdy si~ odpoczywa w dornu i np. jakie~ wiersze 

do poduszki • .,. 

Szyta nie "je onym tchem", b,vle prędzej do·-viedzieć 

się, jak się kończą losy bohaterów - jest zawsze mniej war­

to~oiowe, przypomina bieg na przełaj przez piękną okolic~. 

Oczywiście, w takich okoliczno~oiach w pamięci nie pozosta­

je nic B uroku krajobraz6wee• 

ijad książką trzeba my~le6~ Czytanie wymaga pew­

nej aktywności. ~aturalnie, w6wozas, gdy wybieramy sobie 

takie ksiiżki, do kt6ryoh poziomu trzeba się czaseQ 

"wspią6 na palce"••• 

~Ta zbyt obfita i nazbyt łatwa lektura wyrabia na­

ł6g powierzchownego czytania. Yto czyta bez wyboru - gro­

madzi~ sobie śmietnik najrozmaitszych sąd6w, opinii, po­

glądów często sprzecznych~ Wsp6łczesny człowiek nie może, 

nie ma prawa ograniczy6 się do beletrystyki. Życie samo -

- o ile naturalnie ch0e i~ć z ni~ krok w krok -z~usza go 

do sięgania raz po raz po książkę podróżniczą. Trzeba prze­

cież !wiedzie6 co~ bliskiego o krajach, kt6re z racji poli­

tycznych wydarzeń znajdują się :.10 raz na czołowym miejscu 

w gazetach, o kt6ryoh m6wi się w radio 1 w telewizji. 

Kłopotu z ksiątkami tego rodzaju nie ma na og6ł. 

Reportaż podróżniozy rozwija się w naszej literaturze wsp6l­

czesnej bujnie 1 pięKnle. Jest to gałą~, ktćra obficie owo­

cuje. Dosłownie o każdym kraju, ca najbliższych sąsiadów 
poczynając, a kończąc na głębokiej Azji i Afryce - znajdzie­

my multum ?Ubltkacji. Informacjami na ten temat służy kat­

da bibliotekarka, każdy numer bibliograficznego dwutygodni­

ka "Nowe Ksiąiki", kaiaa rubryka recenzji, w którymkolwiek 
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tygodniku spoleczno-kulturalnymo Informacje zbiorcze za mi­niony okres możemy znalełió " adnotowanym -r:ocztiku bi bliogra­fioznym "Literatura Piękna". Ostatnio wyszedł taki rocznik. za rok 1962. Muezą go posiadać we~ystkie więks~e biblioteki. Życie codzienne z nieustanną falą nowych odkryć naukowycht wynalazków, ulepszeń i przemian - prowokuje z kc­lei do slęgania po książkę popularno-naukową. Nie można prze­cież by6 jak tabaka w rogu. Czytać tylko romanse kryminalne, podczas gdy ~wiat zmienia się nieomal z godziny na godzinę ••• Książki z serii "Człowiek poznaje ~wiat" wydaje wydawnictwo ~Iskry~. Obok tego wydawnictwa - jeszcze szerzej na tym polu działają ~Wiedza Powszechna" i Państwowe Wydawnictwo Naukowe z jego specjalną serią popularno-naukowyoht dostępnych w sub­skrypcji - "OMEGA". 
Tr~eba korzystać z tych książek, bo dzisiaj już nie te czasy, by można kokietować kogokolwiek stereotypowym powiedzonkiem "mam umysł humanistyczny i nie orientuję się w zawi-lo~ciach technicznych". Przeciwnie, tego rodzaju sa­mookre~lenie siebie jest jidnoznac~ne z przyznaniem się do zacofania, do braku postępowości. I jest, rzeczywi§oie, za­cofaniem, a raczej op6tnieniem, nie nadątaniem za tyciem. - \ ~o w pracy moie mie6 fatalne następstwa, bo ~~zędzie coraz bardziej sta~ia się na ludzi ~wiatłyoh, zorientowanych w bie-. 

\ tącej rzeozywisto~o1, mających wiedzę i umiejących t~ wiedzą 
\ eię poelugiwa6. 

Oto dlaczego człowiek wsp6lczesny musi dużo czy-tać 1 mądrze czytać. 

mgr Eugenia Kochanowska 

?RZF.CZYTAJ ! + ZAPAMIETAJ ! + WCIELAJ W ŻYCIE+ NAPEW~O WARTO ! --=--~------====== ~============================----
Co czyni6, aby pozyskać trwałą sympatię otoczenia? Znany Pisarz JA~ BRZECHWA radzi : 

l. Bądź~ stosunkach z ludźmi bezinteresowny. 2. W rozmowie nie tylko m6w, ale także słuchaj. J. Okazuj zainteresowanie ludziom, na kt6rych ci nie zależy. 
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4~ Nie taluj odrobiny trudu w ~wiadozeniu drobnych 

uprze jmośoL. 

5o Bądf uczynny nie tylko wtedy, kiedy oię to nic nie 

kosztuje. 

60 Dawaj chęt~ie drobne upominki~ 

7. Cokolwiek czyniez , albo rn6wisz, zachowaj umiar 1 

takt. 
80 Nie segreguj ludzi zależnie od ich stanowiska, albo 

według korzyści, kt6ryoh s ię cd nich spodziewaszo 

9o Bądt życzliwy dla wszystkichj nie schlebiając nikomuo 

10. ?.no~ mężnie i iz uśrr.ieohem cudze sukcesy łl 

I ''EJ:SPRESS WIECZORWY" / 

Krzysztof Romanowski 

Mamy jui scenariusze Wszyscy ozytelnicy poprzednie­

go artykułu przekonani o n i ezbędności tego dckumentu oddycha­

j~ z ulgą i klnąc zwłokę łapią za kameręj by według opracowa­

nego scenariusza kręoi6 nareszcie filmo Powoli ! ~im włączymy 
. .. 

kamerę musimy pamiętać o kilku jeszo~€ drobiazgach, kt6re 

zajmą nam około 40-50 % czasu przeznaczonego na reali~aoję 

filmu, są to §Q~TI9E1~, QQ~~~~~~Qj~ i E1~~-g§ll~f~dDl realiza-. 
cji filmuo Gdj te sprawy załatwimy, wtedy z czystym sumteniem 

weźmiemy kamerę do ręki. 

Powodzenie w realizacji filmu zależy od nckłednego 

Przy~ctcwania się do zdjęćo Scenopis jest najważniejs~ym ele­

mentem tego przygotowania 1 jest to tardzo dokładny plan przy­

szłego !2n!~~~ filmuo Montai ten _naj;a~niejszy element filmu, 

kt6ry decyduje o tym, te film jest situką, to nie tylko skle­

janie ze sobą kawalk6w taśmy, ale jest to powt6rzenie na 
• 

ekranie rzeczywistego procesu percepcji otaczającego nas 
§wiata przez um ł ł /. .Js cz owie ka, dWia ta działającego na nasze 
zmysły o 
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Kazdy człowiek obserwując swe otoczenie zauważa 
to, oo go interesuje, na co chce zwr6oi6 uwagę. Przypomnij­
my sobie prostą scenę z życia - wchodzę do kawiarni, widzę 
całą salę /plan og6lny/, rozglądam się /panorama/, w głębi 
sali widzę ukochaną /panorama stop - zbliżenie/, widzę 
u~miech na jej twarzy /duże zblitenie/ ona mnie też zauwa­
tyła /przeciwujęcie, amerykahskie/ podchodzę do niej /na­
jazd/. Podane w nawiasach terrriny to wła~cie §2!B2E1§ -
mówią one jakby takie spotkanie wyglądało przeniesione na 
ekran. Każdy tak widzi światt ale trzeba umieć to sobie 
uświadomi6 lub zauważyć na ekranie w kinie, by m6c samemu 
robi6 takie filmy. Ten sposób widzenia rzeczywistości moż­
na tei spotkać u wielkich pisarzy na wiele lat przed wynale­
zieniem kina. U Dickensa czy Co gola można znale~-6 opisy, ·w 
kt6r3ch dają się wyratnie wyr6tni6 poszczeg6lne plany i kt6-
re są jak gdyby gotowymi scenopisami. 

Dzięki Montażowi ten pierwszy stopień odbioru 
świata jest już zrobiony za widza przez reżysera, który jak­
bJ mytli za odłioroę. Wła~nie dlatego film często por6wnuje­
my do snu. Montaż pozwala reżyserowi panować nad czasem i 
przestrzenią, pokaza6 tylko momenty najistotniejsze, pomi­
nąć mniej ciekawe - chyba, że pokazujemy je/ naumy~lnie, by 

odwlec chwilę pokazania na ekranie wydarzeń spcdziewanyoh 
• 

i najważniejszych, co zwiększa napięcie dramatyczne. 
~ilm składa się z kr6tszych lub dł~ższych odcin­

k6w będących jakby poszczeg6lnymi zdjęciami tyle, że ożywio­

nymi. Są to ~j~Q1~ = odci~ki taśmy nakręcone od włączenia do 
zatrzymania kameryo Każde ujęcie charakteryzuje się Q1~gB~~!9 
mierzoną w metrach lub sekundach trwania na ekranie /ten o­
statni spos6b czę~ciej stosowany w filmie amatorskim/ oraz 
~!~n~~ - jest to ckre~lenie stosunku postaci człowieka do-po­
wierzchni ekranu /kadru/. 

Plany a zie limy na og61ne, ffre dnie i bliskie zależ­
nie od odleglo~ci ~amery od aktorao Nazwy plan6w nie są ~oi­
~le ustalone, jedni wyróżniają ich więcej inni mniej; myśl0 
ż t ~ e erMinologia francuska dzieląca ujęcia na sześć zasadni-
czych Plan6w je3t dla naszych cel6w wystarczająca. Mamy więc: 

l. Plan o g 6 lny - to człowiek jako element kadru w de­
koracjach lub krajobrazie, służy co pokazania sytuacji, 
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wprowadza w nowe otoczenie - na ekranie musi pozosta6 do­

s,6 długo, by tre~6 ujęcia dotarła do widzao 

2. Plan pel ny cały kadr zajmuje sylwetka człowieka, 

służy oo przedstawlenia człowieka w działaniu, np sportow~ 

oa, robotnikao 

Jo Plan amerykański - to plan w kt6rym osoba 

rozmawiająca widzi swego partnera - sylwetka ucięta przez 

doln~ krawędź kadru poniżej kolana W planie tym realizuje 

się do 70 % uję6 w filmie dtwiękowyme 

4. P 6 ł z b 1 t że n 1 e - to sylwetka de pasa - zwraca 

większą uwagę na twarz człowieka, pokazuje go bliżr:j i wy­

raźniej, częsty plan telewizji, godny polecenia 1 w fil­

mi.e amatorskim. 

5. Z b 1 1 że n 1 e - to popiersie, ujęcie jak w zdjęciu 

legitymacyjnym, ma ono ogromną siłę wyrazu a niestety 

jest nie docenione przez amator6wG Pokazując człowieka w 

zbliżeniu trzeba uważa6, by zachował się dysk~etnie, nie 

robił mln i grymasów~ 

6. S z o ze g 11 albo a et al - czę~6 głowy, ręka, 

oczy, ucho itp. z najwięks~ą silą wskazuje na wagę przed~ 

stawionego obrazu, też ważny plan dla filmu amatorskiegoo 

Przykładem znakomicie użytego detalu są filmy RoBressona 

''Ucieczka ska za n.aa'~ i "Kieszonkowi eo". 

Te określenia planu są zawsze przybliżone i konkre­

tyzują się aopiero podczas zdję6. Międ1,y wielkością planu a 

jego Bługością jest stały związek - plany bliskie są bar­

dziej jednoznaczne i ·mogą trwa6 na ekranie kr6cej; ut3wamy 

ich, gdy chceMy przy~pieszy6 tempo filmu. 

Z element6w rzeczywistej przestrzeni zarejestrowa­

~ej na taśmie w poszczególnych ujęciach reżyser buduje ~fil­

mową Przestrzeń, kt6ra istnieje tylko w wyobratni widza. 

Jaśli aktor wychodzi z pokoju, zbiega w następnym ujęciu po 

schodach, a w ujęciu trzecim wJchodzi na ulicę, to pok6i 

~oże być kręcony w Gdyni, schody w Sopocie, a ulica npo w 

Warszawie. Jeieli aktor będzie ten sam 1 tak samo ubrany, 

to widza nie b1dzie obchod~16, gdzie napraudę cdbywały się 
zjęoia, w umyśle swym stworzy on sobie przestrzeń, w ktdrej 

ł 



lJ 

toczy się opowiadanieo 
Dzięki rozbiciu filmu na ujęcia reżyse~ może opo­

wiadać historię za pomocą obraz6w, wyrzucają~ wszystko co 

nie istotne. W scenopisie przewidujemy poszczeg61ne ujęcia, 

dając ich dokładny opis, a więc plan, długość, ruchy kamery, 

ruchy aktorów oraz plan akcji rozgrywającej się w kadrze. 
" 

~usimy pamiętać, jacy aktorzy będą na planie w danym ujęciu, 

zaplanować ie~ wej~oia i wyjścia oraz zanotowa6 potrzebnych 

statyst6w i rekwizyty. Osobną rubrykę w scenopisie przezna­

czany na diwi1k - dialogi komentarz, muzykę 1 efekty, czyli 

atwięki naturalne. Dla uzupełnienia scenopisu nie ra~ rysu­

jemy poszczeg6lne kadry i robimy plan sytuacyjny, kt6re 

uwzględniają ruchy kamery i aktorów<, Zapobiega to .§1;.2~.Q!!L 
montatowym, kt6re wynikają z nieprzestrzegania zgodnc~ci · 

kierunk6w ruchu postaci lub nawet kierunku ich spojrzeh. 
Każ a e u j ę c ie , ja k 1 o a ły . fi 1 m , mus i mi e 6 s w 6 j P o-

c z ą tek, kulminację i zakohozenieo W scenopisie musimy 
uwzględnić spo:16b łączenia kolejnych ujęć ee sobą. Hajpro­

st~zego przejścia zwanego cięciem nie zaznaczamy wcale /cię­

cie jest to sklejenie końca jednego ujęcia z początkiem 

drugiego/. Inne przejście jak przenikanie, zaciemnienie, 

diafragma, czy roletka m~3i by6 w sc~nopisie ~aznaozcne. 
\ 

Tego typu prze jścm spełniają :". filmie rolę analogiczną de 

interpunkcji w piśmie. 

Gdy planujemy ujęcie musimy pamiętać, że nie ist­

niej~ ono samo dla siebie, ale jest zaws~e fragmentem całego 

fil~u. Reżyser nim zdecyduje się w danym momencie na jakie~ 

ujęcie musi nie tylko wyobrazi6 sobie jak będ~ie ono wyglą­

dało na ekranie, ale mając przed oczyma og6lną koncepcję 
filmu, wyobrazi6 sobie wiele alternatyw danego ujęcia 1 zde­
cydować si~ na najlepsze rozwiązaniee 
Wybierając musi pamiętać o wszystkich ujęctach, kt6re je po­
przedziły i O tych kt6re po nim nastąpią, słowem o rytmie 
filmu. Amator często popełnia błąd, kręcąc ujęcia za kr6t­

kie , lub za długie, dając zbyt og6lne plany i nadużywając 
ruch6w ,a l 

K mery zw aszcza panoram~ W&rto pam1ęta6, ie plany 
bliskie s~ dusz~ filmu. 

W scenopisie dokumentarnym scenopis jest znacznie 
mniej dokładny, gdyż wielu szczeg616w nie jeste~my w stanie 
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przewidziećo Musim, jednak ~aplanowa6 z g6ry, ile miejsca 

w cało~oi filmu zajmie nam poszozeg~lna oz~śó, jakie ele­

menty naszego tematu są najistotniejsze i w jakich obra­

zach będziemy je wyrażali na ekranieo Czasami w tym gatun­

ku robimy kilka wariant6w scenop~su przewiduj~c ewentualny 

przebieg wydarzeń, je~li będzie on inny nii przewidywali­

śmy to i tak decyzja, kt6ra w tym rodzaju filmu musi by6 

błyskawiczna, będzie łatwiejsza~ 

Dok11mentac ję do filmu robimy w zależno:foi od 

okoliozno~ci i sytuacji przed, w czasie lub po napisaniu 

scenopisu. Polega ona na dokładnym zapoznaniu się ze wszy­

stkimi miejscami, gd ~ie będziemy kręcić film, konfrontacji 

naszych pomysłów z rzeczywi3to~c1ą, wykonani~ s~kic6w i 

. zdj~6 fotograficznych oraz zdję6 pr6bnych kamerą filmową~ 

Te ostatnie wtedy gdy chcemy uzyskać efekty specjalne oraz 

przy wybie!aniu aktorów do r61 w naszym filmie. 

Przed przystąpieniem do zdjęć trzeba w końcu spo­

rządzić dokładny plan pracy. W planie tym przewidujemy, ile 

dni bęazie~y kręcić film, jBkie są potrzebne do tego §rodki 

techniczne /kamera, taśma, oświetlenie, transport itp/, ilu 

aktor6w, statyst6w, jakie rekwizstyo Nó~tępnie planujemy 1 

kt6re ujęcia ze scenopisu będziemy realizcwać w kolejnych 

dniach 1 co w danym dniu jest nam do szczę~oia koniecznie 

potrzebne o 

Jeżeli po zrobieniu tego wnzystklego będziemy mie­

li jeszcze dość siły, to możemy nao1sną6 spust kamery. 

K a 's e u b s k i e W i d o w 1 s k o R y b a c k 1 e 

Eot~ __ "_B_TI_Q_D_U_Z_Y_" 

~a Pewno nie wszyscy wiedzą co oznacza nazwa "Br od u z y". 

Ot6~ 3 rod u z y są to sieci rybackie słutące do po­

łowu węgorzy• Jest to rr.~ły żak, tak nazy·wany przez rybak6w 

P6łwyspu Helskiego, pontewai zastawiany bywa na płytkich 
wodach zatoki lub w morzu. Br ca u z a nie potrzeba 
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zastawiać wypływając łodzią, lecz po prostu - brodząc przy­

bijać palikami ao ana, jak się to robi z żakami. 
Swego czasu podwijało się nogawki u spodni powytej kolan i 

wchodziło się do wody z broduzem, · stąd właśnie pochodzi na­

zwa małego żaka Br o a u z. 
Widowisko to zostało tak zatytułowane dlatego, ~e br od u z 
jest gl6w~ym rekwizytem widowiska, tak w tahcu, jak tet w 
tek§cie. 
W trzech obrazach tego widowiska pragnieMy pr~edstawi6 pra­

cę helskich rybaków, ich życie, zwyczaje, śpiewy i tańoe, 

na tle romansu dwojga młodych ludzi, gł6wnyoh bohaterów ak­

cji, tj. Anki, młodej urodziwej dziewczyny rybackiej, z mło~ 

dym przystojnym rybakiem Juliuskiem~ 

Jego rywalem jest stary, &le bogaty rybak J6zef, kt6ry jest 

brzydki, zarozumiały i przy tym bardzo naiwny. 

Anka nie jest sama, ma rodzL-:ów - Nenkę i Tatka /matkę 1 oj­

ca/ oraz jednego brata, Antona. Juliusk jest sam na ~wiecie, 
bardzo biec~y, nie posiada nawet własnej sieci czy bota,któ­
rym mógłby indywidualnie łowić ryby jak inni rybacy, jest 

urn a s z o p e rn'' I druhem/ ozy li członkiem spółdzielni tak 

zwanej !'M a s z o p a r i 1" 1 ra zr-m z innymi mćtszopami ry­

baczy. Anton, brat Anki, jest wsp6lmaszapem Juliuska, obaj 

są dobrymi druhami i.bardzo serdecznymi przyjaci6łmi. 
Jeszcze \ 

W widowisku występujij rybaczki, rybacy oraz młodziet ryba-

ckiej wsi. 

W P 1 er ws zy m o br a zie wi a o w 1. ska z o ba c z y my : Ma szop a J u 1 i us ka , 

rankiem budząc ego rybaków c1 o stawianj_a br oduzów w morzu i 

zwołującego członk6w maszoperiiG Ujrzymy równiei taniec z 

broduzami, obrazujący pracę z tym narzędziem. Ranne spotka­

nie 1 krótką rozmowę Juliuska z Anką, pracę tejże 1 pr6b~ 

flirtu starego bogacza J6zefa, zalecającGgo się do dziew­

czyny. Dalej zmowę ojca Anki, ~aoieja, z J6zefem, kt6remu 
obiecuje małżeństwo z c6rką Anką. 

W drugim obr~zie zobaczymy: wymy~loną przez nłodyoh druhów 
se eni:> z p ·b ' " rze rancem -- diabłem. Oto młodzi rybacy, dowiedziaw-

szy się O zgodzie Macieja, kt6remu bardziej odpowiada boga­

ctwo boga?za J6zefa, niż szczęście własnEJj c6rk1, ohoą w 

ten spos6b po~6c Juliuskowi, usuną6 przeszkodę i o§rniesza­

jąc starego - Przekreślić szanse J6zefa, więc w czasie 



16 

mających się o~by6 zaręczyn Józefa z Anką, jeden z druh6w 

w pr~ebraniu zamożnego pana wchodzi de izby, odgrywając ro-
1 ~ 

lę diabła, tajemniczego sługi bogacza J6zefao 

Podstęp udaje się, ojoieo Anki, przekonany o konszachtach 

J6zefa, z "duchami" . nieczystymi wypędza Józefa 1 zgadza 

się odda6 swą c6rkę biedcemu Juliuskowio Fado~6 młodych dru­

h6w jest wielka. 

Ostatni obraz przedBtawia J6zefa i jego zamiary na ,przysz­

łość oraz przygotowania młodych do ślubuo Radują się wszy­

scy z Juliuskiem. Widowisko kończy się wesołymi przy~piew­

kami i zaproszeniami wszystkich na zbliżające się gody we­

~elne. 
X 

X X 

Broduzy napisałem w 1956 roku. Po raz pierwszy wystawił je 

Regionalny Zesp6l Pieśni 1 Tańca przy Zrzeszeniu Rybaków Mor­

skich w Gdyni, Oddział w Jastarni, na Wieczornicy Kaszub­

skiej, przygotowanej przez Zrzeszenie Kaszubskie i miejsce~ 

wyoh rybaków, w dniu 5 majg 1957 r. 

Wśr6d go~ci obecni byli Minister Żeglugi prof .dr Stanis ław 

Darski, z-aa Dow6dcy Mar.Wojo d/s pal. Kontradmirał Gedeon 

Grzenia- Romanowski, posłowie na Sejm PRL, oraz wielu dzia­

łaczy społecznych i kulturalnych naszego kraju. 

Uznano, te "Br od u z y "u~wietnily ową uroczystą wie­

czornicę. Oryginalny i piękny jest folklor ziemi kaszub­

skiej, dlatego też warto propagowa6 jego piękno, jak również 

Pieśń, taniec, niestety za mało znane w kraju i zagranicą. 

Osoby występujące 
1/ A n ka 

2/ Jul 1 us k 
J/ "! e n k a 

4/ Ta t k 
5/ J 6 ze f 
6/ P 6 n 

Marian Selin 

w widowisku : 

- c6rka rybaka Macieja 

- młody rybak zalecający się do Ani 

- żona Macieja a matka Anki 1 Antona 

- ojciec Anki 1 Antona, mą~ Nenki Maciej 

- stary rybak bogacz, rywal Juliuska 

- przebraniec - diabeł 



7/ R e b o o e 

8/ Dz e us e 

o a s ł o n a I ~----------~-~---
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- rybaoy ~ maszopi 
- dziewczęta rybackie- druhnyo 

Ak~ja przed ~witem: Checz rybacka, w głęti sceny wida6 
skrawek morza. Na brzegu ł6dź rybacka, na palach wiszące 
sieci rybackie żaki, nety, mance, broduzy i inneo 

Odsłon a II --------------------
Wnętrze izby rybackiej, w kąote izby piec kaflowy, pod pie~ 
cem ławka, kołowrotek do przędzenia wełny, drewniany st6l, 
na stole lampa naftowa i czę~6 żaka "Wer a" /skrzydło ża= 
ka/ całej komoda 1 na kt6rej stoi krzyż i dwa lichtarze, pod 
oknem skrzynia do bielizny, na ścianie obraz przedstawiający 
figurę Mador~y Swarzewskiej, kilka krzeseł drewnianych. 

Od s l o n a III ~------------------
TJeko!ac ja se en.y- ta sama , ,~o w obrazie pierwszym. 

~2-Z_!_~-~-~---!-~_!_!_!_~-I~!~l~l 
1. B r o a u z 

2. N i e C k a 

J. K ą a z i e 

4. K a r z e n 
5. K o 1 o w r 
6. W e r a 
7. y 1 o g a 
8. K a s z a r 

9. P a c o r e 
10. Reń k 

1 

e 
o t 

z e 

- mały żak, sie6 na pol6w węgorzy 
- deska do układania haczyków z przynętą 
- stojak do sieci haczykowych/sejoy/ 
- kosze do noszenia ryb 
~ kołowrotek do przędzenia wełny 
- skrzydło żakij 

- wieszak do ste ci ha czykowych 
- siatki z drewnianym uchwytem do nosze= 

nia ryb 
- korale bursztynowe- do stroju dziewcząt 
- pierścień bursztynowy ~ do stroju 

dziewcząt. 

Przed rybacką checzą ukazuje się rybak, Juliusk, z broduzem 
na ramieniu; podchodzi do okna, stuka, wzywając rybaków do 
stawiania żak6w. Śpiewa. 

Me 1 o a 1 a 1. ---~---~------~--~ 
Hej, hej ! Wstac, wstac do zak6w ju czas je 
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Iz checzy pojedyńczo wychodzą rybacy z broduzami na ramio-
, 

nach, wszyscy łączą się w ~piewie/o 

Me 1 od i a 2o ~~-~~---~~-----~~~ 
Hej, wstajojta knopi, na nas je już ozas, 

stawiac w wieldzi morze moli broduz naszo 

Stawiac mdzeme jego wszetoe z niego będą ~wieże detci 

Wstawac je już czas, Stawiac broduz nasz t 

~-~-1_2_2_!_~---2~ 
Wttojże nom. Juliusku, bądz nom zdrowy z rena 

'.Vitojtaż nom, maszopi, witojtaż nom chłopi, 

Szczerze dzekujeme Zd mile witanie muszime ju nekac dalij 

z br oduzam1" I 

/Do taktów tej melodii na~ladując pracę z tą siecią, rybacy 

tańczą z broduzami ·~ 

Po skończonym tańcu, rybacy odchodzą za kulisy, na scenie 

zostaje tylko Juliusko 

Otwiera się okno, z którego wychyla się Anka, Juliusk kła­

niając się : / 
Juliusk: _, _______ _ 

Anka· : __ ._,_ 

Juliusk: ---------

~iechże będze pochwalony Pon Nomożniejszy 1 te, 

Anuszko, nourodzewszo ! Nigde be jem sę nie spo­

dzewol taciego spotkanio 1 to prawie reno, ciej 

je ozas do wstanie. 

Tobie, wej Anuszko 9 le twojemu bratu a naszemu 

motu„ 

Jo jem wiedno rano jak nasza kokoszka, 

co zorenka zbiero z poaw6rka Juliuskao 

Anko ! Milo je mnie godka z tobą, le mnie dresze 

z boku grożą ••• Pleną chłopi ju od kraju drosze 

na strąd mnie wolająo 

/Juliusk wybiega za rybakami, Anka wyohodzi przed 

checz, wynosząc nieckę z klogą/wieszakiem haczy-­

k6w/, siada przed oheozą na ławce - układa haczy­

ki na desce 1 śpiewa/ 

M-~-1-~_2_1_a 5. -----calt 
Cze m6j miły rybci złowi, oze broduze pełne mdą, 
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Tej mu rzekę, co mnie głowi, 
O ożenku mu znac domo 
Juliuskowi kochanemu, pewno mnie przeznaczonemu, 
wiedno będę z nim szozęslewo, cze mdze dobrze albo złe. 
Przez szeroci pudę swiat, jedną drogą sladem w slad. 
/Kiedy Anka końozy śpiew, na scenę wchodzi stary rybak, bo­
gacz J6zei~ za nim ukradniem wchodzą dziewczętał chowając się 
za wiszące na palach siecio J6zef rozgląda się po scenie, 
m6wi:/ 

tT6zef: .., _ _,_CC,.., ... 

J6zef: .-:>---------

Jaoiż głosik, jakbe słowiczy, przenekol mnie tu. 
Muszę sę dowiedzeo kto głos taci moo 
Aś wezdrzeta ledze ! Anuszka Maceja, to piękni 
je dzewus, a taci jesz młody ! 

no kata jaciego, ta muszy bee moja ! 
Podeńdę jo do nij, pocore jij dem przyrzekę dao 
jij majątk jaci morn •• ~ 
Anuszka sę zgodzye E Maoej mdze chool bogacza 
sen6wca. Tak białkę mdę miel. 
/J6zef nieśmiało podchodzi do Anuszki, wyciąga= 
jąo z kieszeni sznur bursztynowyph korali/, 
Anko nomilszo, Anko kochano, 

Jo tobie pa~~re w darenku przen6sl - powiedz 
\ 

mnie, mdzesz te mn!e za chłopa chcala? Jo Ce 
bogactwem obdarzę ! 

/ z niesmakiem/ 
J6zefie, proszę ce, nie bądz że dziwny, 
Jo oebie ni rr.ogę za chłopa wzyo ! 

Bo ce nie ledom 1 nie lubię, taciego chłopa jo 
nie chce mieo 
Jo moje serce jinemu dala, młodemu knopu, co ko­
cho mnie, 

Choo z nim bogaotwa nie mdę miała, 
Ale mdę jego bardzo kochała ooo 

/Z za sieci wybiegają dziewczęta, J6zef podnosi się z ławki, 

pr6bując onej~Će Dziewczęta otaczają go kołem i tańczą. 
J6zef ~piewa/. 

., 
Me 1 od i a 60 
~~~~~---~~-~~~----

Pusceta mnie, dzeuse ! Bem s~ też ozenie ohcoł., 

Że jem story, nic nie znaczy, za to w wsi jem nobogatszy 
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Pusceta mnie, dzeuse f Pusoeta mnie, dzeuse 

/Dziewczęta wyśmiewają starego bogacza/o 

~~~-1-2_1_!_~---Z~ 
Story J6zef ju ~ ha Ance głowę ses~eo chce, 
Ju ha ha ! ju ha ha ha ! Ance głowę seszec ohce 

/Dziewczęta wybiegają wraz z Anką ze sceny, zostawiają zdy­

szanego gonitwą J6zefa. Na scenę wchodzi ojoieo Anki, Ma­

ciej/. 

M~~!~J : - Czeż tak dyszesz, Józefie? 
Gonił Cebie jaciż pies? że tak mocno, drehu, 
sapiesz? 
Może zażec sobie chcesz? 

/Maciej częstuje Józefa tabaką z rogu/. 

i~~~f_: Zażect Macej, zażec chcę ! 

Córkę twoję żenio chcę, chternyj swój majątk 

oddam, żec tak dleżyj nie chcę sam ••• 

/Uradowany, choć i trochę zaskoczonym tym o~wiadczeniem, 
Maciej/ : 

Szczesoe Tobie sprzejo, braoe, Joju mesloł o 
tym som, 

Jak uszczęslewic c6rkę moją. Bo 1 ona dobrą 
białką ! 

Przyńdze do mnie wiecz6r w checze, 

O tym muszę ~6roe rzec, 

Beczkę piwa muszysz wtoczec, 
Clej chcesz c6rkę moją miec I 

/J6zef zadowolony wychodzi ze sceny, a Maoiej ~piewa/: 

V e 1 od 1 a 8. ~--~-----------~-
J6zef, J6zef, to sen6wc, 
mdzesz mil córkę moją 

Niech Anuszce jak też tobie 
bogactwa sę dwoją. 

Anka moja szczesci mo, 
mdze bogato pani, 

Mnie też teraz zacznie sę 
dobre feszowan1e. 
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Broduz6w mdę wiele miol, 
sen6wc m6j bogaty, 
Groszy wiele Józef mo 
choc ju starkowaty 

Józef beczkę piwa do, 
to zadatk niemali, 
Młodym tuńoe urzedzo 
w jizbie, jak na zoli 

hlacie j cieszy się i pod ska ku je/. 

- Koniec pierwszej odsłony -

o_a_s_ł o_n_a ___ II. 

IW izbie : Anka haftuje serwetkę kaszubską, matka przędzie 
na kołowrotku wełnę, ojciec siedzi przy stole i naprawia 
we r ę, matka przędąc wełnę śpiewa z Anką/. 

Y e 1 od 1 a 9. -~-~-------------~ 
Kręce mnie sę kolewrotku, 
wełenko, nawijaj ! 

Kręce mnie sę wiedno w k6łko, 
Le nitk nie omtjoj ! 

A wszetcij welne tak uprzędłej, 
będą rękawice, 

tobie tatku sp6dn1 bukse, 
dlo mnie nogawice ! 

Nie soigoj sę kolewrotku, 
tocze le sę w k6lko, 
Te welenke nawijaj sę 

nitci przyjmij szpulko 
/Maciej wtrącając się/ 

Czebe Waju hela cecho z tym wajim mreczeniem 9 

To ju jidze człowiekowi bez usze to wieczne 
tralkowanie e 

/Matka uspakajając starego/ 
tTenka : ---~----- Cecho le, cecho, story, wize le so swoje żaoi, 

nam daj ~więty spo~6j. A so lepij tet tet 
zaspiewoj ! Sleohol te nas te story mreku. 
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/Do izby wchodzą Anton z druhem Juliuskiemo Po chwili Anton 

wyciąga z komody harmonię i grą i ruchami zachęoa Juliuska 

do tańca4 Anton ~piewa /. 

Me 1 od i a lOo 
-~-~-~~~---~--~~~~~ 

Zata6cujte, Anko milo, 

Zatańcuj wiesolo 1 są broduze zastawione, 

za pal mocno urzeszone ! 

/Anka z Juliuskiem tańczą 9 Anton gra dalej 1 pod~piewuje/ 

Me 1 o a 1 a lOo 
~----~-~~~~---~~~-~ 

Wiedni ż€WO tańoujta 1 
będze rybka s61 kreloszka 9 

Będze żace u Macoszka, 

będą jedle, będą pile przez noo całą sę bawile 

/Podczas tańca młodych Maciej wychodzi z izby, matka ustawia 

kołowrotek 1 krząta się przy posiłku? Do izby wchodzą dziew­

częta 1 chłopoy. którzy pomagają staremu Maciejowi wtoczyć 

beczkę piwa. Zaskoczona tym widokiem Anka pyta ojca/ 

Cet to tatku azis za swięto? Beczka piwa w na­

szyj jizbie, wajt radosc, smiech na twarzy, co 

to wszetko tu mo znaczeo? 

/Maciej zaoieraj1c ręce z radości/ 

~!Q!gJ ! - Dzis, c6reczko, będze tu człowiek zaony i za­

możny, 

Co broduz6w wiele mo 1 o two.ją rękę prosec 1choe. 

vao~eni ten bogaty, chteren ce za białkę wezniej 

mdze ce z nim sę dobrze wiodło ••• 

I z ce panią zrobic chce t 

/Anka wzrusza ramionami jakby nie wiedziała o co i o kogo 

chodzi. W izbie zaczyna się zabawa, Anton gra, młodzi tań­

czą Parami dowolne tańoe kaszubskie, ~ a ń ce : Kuflorz
9 

Guligutka, Maruszka 1 inne. Podczas zabawy, Maciej wprowa­

dza do izby starego bogacza J6zefa, który jest pijany. Tak, 

jDk wielu innych nieśmiałk6w rybaków idących pierwszy raz 

do dziewczyny, podpił sobie dla odwagi. J6zef podchod~i za­

taczając się do tańczącego Juliuska z Ank~, trąca go./ 
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Anka moja beo, te wiedzol ! Jo majątk Ance dom, 
A te oo dosz? Powiedz leno? 
Te nio nie mosz 9 a jo morn t 

Widzala te, Anko milo, te pacore, co jo morn 
Tobie odd6m sw6j maj,tk, tobie, Ankoj wszetko d6m! 

/Do i~by wchodzi przebraniec~ diabeł, ubrany jak zamożny pano 
Wszy3cy patrzą na niego, Maciej podchodzi do nieznajomego/o 

~itoj, panie, w nasze prodżi 
Jaką raoą slużeo morn? 
Może cebie bolą nodżi, to ce m6j barlog odd6m 

Tu odpooząc możesz z nami, 
może z tobą jako pani? 

Te~ je pewno umęczono, to wprowadze swoją ~onę 

/Gospodarz uniżenie prosi go~oia do stołu, częstując go pi~ 
wem, do młodych m6wi, / 

Bawita se dali, dzeoe, 
a jo panu piwa dom, . 
niech so z nami tez zabawi, 

Ciej tu rijachol do nas ten nasz \gosc, dostojny 

' :p6ne 
Dzięki tobie, gospodarzu ! 

Widać dobre serce masz, 

.,, 

chcesz mi odda6 swe barłogi, to i pewno duszę dasz! 

/Gospodarz wyrainie zaniepokojony/ 

Chocbe, panie, tu s6rn d16bel z piekła przeszedł 
do mnie dzis, desze mojij mu nie oddm6rn, be so 
gorzył w niebie B6go 

/J6zef, siedząc na ławce pod piecem usnął, młodzi Maciejowi 
przygadują/ 

Yacy - oot to, sen6wo sedzy zadrzemony? 
Jakbe czart go jaciż uspił, chteren przeszedł tu 
przed nocą~ 

/Przebraniec - diabeł, wstaje od stołu, podchodzi do śpiącego 

J6zefa, pod suwa mu coś pod nos - flakonik, jakby go che ia l 
mocntej uśpiQ / • .. 
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To jest pan m6j, J6zef I 

Jestem sługą tego mo~cia, wzywał mnie tu dzi~ 

przed nocą, bym się stawił doń ochoczo 

Gdyż zaręoza6 miał się on, gospodarzuj z córką 
twąo 

Zawiadomił mnie nie porę, 

preoy w piekle mamy sporo, 

Lecz przybywam na wezwan!e sluży6 memu jaśnie 

panu f 

/Maszopi zwracają Maciejowi uwagę, aby a·obrze przyjrzał się 

panu, przecraniec podnosi nogawkę, wida6 "końską sk6rę". Ma­

ciej biega w kolo izby jak szalony, wreszcie mówi/ 

To je diabeł ! Purtok z piekła 

Prze tym sługa Józefa, bogacza? Ej do groma 

jaciego. 

;~renka podając Maciejowi świ~coną wodę I 
Kropi, story, wodą śwętą, niech pokusa ten odeń­

dze, uto~ita diabła w morzu, B6g sę za to nie 

rndze gorzył, że ju czarta ni ma w oheczyo •• 

Jak widzec, to z Józka je bogacz ~elekaci. 

/Maciej, trącając J6zefa w ramię/ 

r~2J~j: Hej le, Józef, poj le tu, 

Tobie sługa ten se zdo ! 

Diabeł tobie dol zadatk, temu u ce je dcstatk 

/ Ma c i e j a o a 1 ab la / 

t!i ech p6n diabeł gno do piekła ! 

Moja białka tei tak rzekła, 

wezta, dresze, tego purtka, a za nim zamknijta 

furtkę, 

Cobe wioyj tu nie lozl, bee tu beł ostatny roz! 

/Maciej do J6zefa/ 
~łacie;. -----JJ· Rej le, Józef, prowdę rzec 

M6j sen6wc ni motesz bee f 

Bez ce wiele je nas doma, 

Jidze z czartem judo groma 

/Ma~iej wyprasza J6zefa z checzy, młodzi druhowie biorą prze­
branca za nogi i 

. . · ręce, 1 z zar1achem wyrzuca ją go z izby. Po 
uspokoJeniu siP w" tki h 1 ~ ~zys o, Ju tusk bierze Ankę w ramiona, 
Maoiej do Juliuska/. 
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Tobie, Julku, o6rkę d6m, 
ohoo le ją jedyną morn, 
Będze dobrym chłopem 1 dlo nij 
nie zabewoj nigde o nij. 
Le poslechoj dobrze, braoe, 
co be diabeł w pań~oij szac e 
nie przekroczył waju pr6geoG 
Niech was strzeże dobry B6g~ 
Kusec może każdy czart 
tego oo je wiele wart, 
Anka piękno je w urodze , diabeł knopów do nij 

Na~za c6ra je jak kwiat, 
niech ju z tobą pudze w swiat, 
Bo ce, Julku, wldzeo kooho 
1 gotowa za ce oddac ducha ! 

bodze. 

/Rybacy rzucaj~ czapki w g6rę 1 o podłogę, młodzi druhowie 
czynią to podskakuj~c i wykrzykując : juhu ! juhu hu ! 
Śpiewaj~ wszyscy/~ 

Me 1 od i a 11. ----~---~------~-~~ Choc w koszel; poieczo?yj 
Vaszop nasz dzis zaręczony, 
1 u bi tu 6? e , sp i ew a o , gr ab , 

' mlodyj panne serce brac. 
Mote koohac, rzece Anka, 
jak sloneszko kwiate z ranka ••• 
Mdzesz szczęslewo, nasza Anko , 
Juliuszkowi dobrą białką, 
Juliusk będze rybci łowił, 
Tobie, Anko, dzece bawił, 
Wiele warna broduz do, 
To co wieldzie morze mo 

/Wszyscy tańczą 1 śpiewają w takt poloneza le 

~~~-1-2_Q_1_! ___ 1g~ Z Piękną Anką od Maceszka, 

co wnet mcze białką Juliuska, 
z nią wieselma sę dzis wszetci, 
~a darenk sklodcjme detczy I 

' Nie md~eta ju wrejowala, 
le na gode zapraszała, 
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mdze wiesele wnet, 
mdze wiesele wnet 
~aszyj Anoi e Juliuska 

- Koniec drugiej odsłony -

Odsłon a III~ 
------.----.-.---------.-.... -__,*Dl 

Rzecz dzieje się w słoneczny dzie6 południowyo 

~a scenie dziewczęta przy pracy, naprawiają wiszące na pa­

lach sieci, przy praoy ~piewają/o 

Y. e 1 od i a 12. -~.--~-~~-~-----~--~ 
Jak milo sę sleoho melodię tech fal, 

Co bij~ o brzedzi 1 splewają w dal 

Nad brzegami Hele bote stowają, 

w nich reboce nas~i na 16w reszają 

Chce nieraz je morze t8k grozne jak lew, 

To jednak je 8lechao, szemi~ceoh fal sptew! 

Na fali wzburzonej mel~dię wiatr gro, 

po morzu bieiący rebek so spiewo ! 

W noc cech~ i bladą oieJ mies~c zaswiejcy, 

tej w checzach rebackinh rozbrzmiewa kr3ek dzacy! 

I spiewają fale, że dosigle cel, 

bo ni ma zakątka pięknego jak Hel ! 

V~ l od 1 a lJe -~~-~-~-------~~-~-
I me be tak o~cele sę z knopami zeńc, 

i tak jak Anuszka brutkaMi bee też ! 

Le knopt nas nie chcą za brutci so wzyc, 
A ne be też chcele naożeni6w m1ec ! 

/Po skończon~j piosence, na scenę wchodzi dw6ch druhów/ 

Ju me czele, co wa ohcala, 
Knop6w warna sę zachcalo, 

to te~ p6jta zaraz z nama, 
Anka tu ostónie sama. 
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Bo oiej Juliusk do nij wr6oy, 
to go woale nie zasmuoy, 
sam~ Ankę uzdrzy tu, rzecze: Wierną brutkę morn. 

]r~h-!!_1- Maszop dreh nasz prowdę mo, 
Juliusk zaroz będze tu ! 
Dresze pleną judo kraju, ryb napewno wiele mają! 

Bierzta kosze i karzenie, 
a wa z nami na strąd pojta 
za długo też nie zwlekojta, 
ryb je wiele do noszenia, 
to też chutko pojta leno. 

/Dziewczęta nakładają na plecy kosze /karzyny/ i ustawiają 

się co tańca z koszami/o 

Me 1 o a i a 14. ~--~~--~-----~--~-~ 
IT a n i E' c z k o s z a m i / 

/DzieNozęta odchodzą, na scenę wchodzi Juliuik i wraz z Anką 
śpiewają/ 

~-~-1_2_2_1_~---1~~ 
.lt!2!s: 
!l.!!1!~§!f! -

Juliusk: -...a------

Juliusk: -------._,~ 

Juliusk:u, Jultusku, gdzeż tak długo był ? 

Na morzu, na morzu, obiegał jem Hel ! 

Rzecze mnie, Jultusku, ooż te tam robił? 
Dlo Cebie i dlo mnie rybci jem łowił ! 

Jo mocno, Juliusku, też czekawo jem I 
Że le te, że le te tam na morzu spol? 
Ja zewol, spika miol, ale jem nie spol, 
Bo jem cę, Anuszko, w koji swyj ni miol 

~~-k-~~ R 6 t 1 ~ ~ --· --- zeoze mnie, Juliusku, oż te am owo~ . 
ł~11!:!§!~ - Lososej węgorze, bańtczy i sledze ! 

/Na nosidłach rybackich/Ber ach/ do noszenia dutych 
sieci, Maszopi wnoszą starego bogacza J6zefa, kt6ry trzyma 
w ręku woreczek Im 1 ej szk/ z pieniędzmi, J6zef podcho­
dzi de Anki ,1 Juliuska 1 wręcza mu sakiewkę/ 

ł2~ifl Bel jem gdzeż zaplotły w sec, 

dinbeł pewno mnie podnieoył ! 

Wuszo~ jem bee opęt6ny, te zaohcało mnie sę żenicQ 
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Bel be jem w morzu utonął, 
albo umarł dze na strądze, 

Moona bel jem podchmielony -
Tego J6zef nie zabędze ! 

Juliusk dobry mnie uretol, 
wew16kł mnie z jader broduza -
Tak mnie diabeł sę przesłużyło.o 

Niech ostanę story J6zao 

Jesz jem baro westraszony, 
nie chcę czso o naożenirn -
Juliuskowi dom nagrodę, 
moje detoi oszczędzone. 

Niech sę żeni młody dreh, 
nie mdzesz biedny prze nij Julku, 

Kochasz Ankę widzę deoht, 
temu niech so dobrze wiedze, 

Tobie i twojej Anulce ! 

Żebe warna dobrze szło, 

Dorna nie beło browerii, 
wez ten mieszk, to part mdze tw6j, 
w waju nowyj maszoperii. 

/Juliusk z Anką dziękują staremu J6zefowi, również maszopi 
dziękdją J6zefowi za hojny dar dla ich nowej maszoperii/. 

i~11~2~: -
/na stro­
nie/ 

Wszetko to belo zmeszloni 
Za diabła oył dreh przestrojony 

tym podstempko, białkę mom 
I 

jej nikomu nie oodarno 

M_f_1_Q_Q_1_~ ___ !§~ /Wszyscy śpiewają finałową piosenkę/ 

Prawdo bela, prawda je, te Anka Juliuska mdze ! 

Broduz jima wszetko dol, ryboi, jacie Juliusk ohcol 

Teroz widzita ju wszetce, że wiesele będze wnet, 

to Wiesele Julka z Anką, jako mdze wnet młodą nenką 

no broduz6w, dresze, biojta wa ledze z nami pojtao 

Ryb je w morzu bardzo wiele, 

wszetczym starczy na wiesele, jeno łowie pojta r. nami 
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Wszetcich waju zaprosz6rne i tą piesnią was żeguome 

~ Koniec t~zeoiej odsłony -

Q_E_i_§ ___ ~_2_2_1_1-~-~-2-! 
1. Str6~ __ A_n_k_i 

Szeroka sp6dniczka, dł:ug„ 90 cm„ koloru niebies'k:iego bez 

wzor6w. Bluzka tego samego koloru, wcięta, z rękawem J/4, 
bez kołnierza. Na głowę czepek tego saMego koloru, biały · 
fartuszek z haftem~ dziurkowanymj biały, na nogi - ozar~ 
ne bu:y, wi~zane na p6lslupkache 

2. Str6j __ J_u_l_i_u_s_k_a 

Szara koszula z dlugtm rękawem, granatowa kamizelka bez 
rękaw6w, granatowe długie spodnie, arewniane pantofle 
/korki/, a w scenie pierwszej buty rybackie, grana­
towa czapka rybacka. 

J. Str6j __ ~_e_n_k_t 

Granatowa spódnica długa do kostek, szeroka, czarny aksa_, 
* \ 

mi tny kaftan z wąskim rękawem, zapinany p~d szyją na haft-= 
ki, szary wiązany fartuch, ~ tegoż koloru czepek, buty 
czarne, wiązane na słupkach. \ 

4. Str6j_T_a_t_k a 

~iała koszula w niebieskie w~sk1e paski, z długim rękawem, 
długie brązowe spodnie z manchesteru, ciemno zielona ka­
mizelka bez rękaw6w, drewniane pantofle/korki/ gra­
natowa czapka rybackae 

5. §1!QJ __ ~_n_i o n a -------
Biała koszula z długi~ rękawem, w ż6łte wąskie paski, gra~ 
natow6 długie spodnie, kamizelka brązowa bez rękawów, 
pantofle/korki/ granatowa cz3pka rybacka$ 

6. Strój __ J_6 ze fa ~------..,. ..... 
Biała koszula z długim rękawem, długie brązowe 3podnie z 
~anchesteru, kamizelka bez rękaw6w z brązowego mancneste­
ru, długie sk6rzane buty, czapka ry~aoka granatowa. 
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7. ~1!g~--~-!-~_h_Q_! 
Granatowe bluzy rybackie z długimi rękawam1 9 kołnierze · 

dute - marynarskie, długie spodnie z ciemno szarego man­

chesteru, buty długie sk6rzane~ rybackie czapki grana­

towe. 

a. ~!r21 __ f_!_~_f_]_r_~_ń_2_~ 
Biała koszula ze stojącym kołnierzem i białą muszką, 

czarn@ długie spodnie, czarny frak, na głowie czarny cy­

linder. w rękach białe rękawiczki oraz czarne laseczka z 

białym uchwytemt czarne p6łbuty lakierowane, spod fraka 

zwisa krótki ogon~ na końcu rozstrzępiony, spod kręconyoh 

włos6w bardzo ~ale r6żki - koloru brązowego~ Jedna noga 

owinięta sk6rą z sier~cią, widoczna wted3, gdy przehra­

niec siada 1 podciąga nogawkęo~o 

9. ~1!QJ __ Q_~_!_~_!_2_~-~-1 
Sp6dn1ozk1 szerokie długo 90 cm /takie same jak sp6dnioz­

ka Anki/ w kolorach: turkus, łosoś, seledyn, niebieskiej 

jasna zieleho W tych samyoh kolorach ozepkij fartuszki 

białe o hafcie dziurkowanymo Bluzki w tyGh eamyoh kolo­

rach z wąskimi rękawami, małym dekoltem, pJd spodem bia­

łe bluzki o hafoie dziurkowanym bialymooo 

·-------------===-========================~======-=============~-====: 

"Ślubuję Ci, Polskie Morze, te ja ~olnierz Ojczyzny, 

wi~rny syn mojego narodu, nigdy Cię nie opuszczęff 

Ślubuję Ci, ie zawsze będę kroczył tą samą drogą, któ­

rą mnie wola Demokracji Polskiej, wyrażon3 przez Krajową Radę 

,arodową i Rząd Tymczasowy, do Ciebie przywiodła. 

'N T ~, e j o br o n 1 e n ie b ę a ę os z c z ę dz a l a n i kr w i , a n 1 ży c 1 a , 

by nigdy Cię nie oddać więcej wrogowi@ 

Prz3wr6oone Ojczyź~ie - na wteki pozostaniem Polskim 
tforzem t łł 

/jlubowanie ~ołniarzy I Armii w~Po złożone 
nad odzyskanym Ba "łt3kiem w mare u 19!+5 ro/ 

========:================~=---------------========~============~~=-~~~ 



Jl 

R~PERTUAR DLA ZESPOŁÓW CHÓRALNYCH NA XX-LECIE P.R.L. 

Słowa: Paweł H~RTZ i Jan ROJEWSKI 
Muzyka! Ant oni SUTCYIISKI 

Na Helu ozy w Gdahskuj ozy w Gdyni 
Dziewczyny wychodzą na brzeg, 
no portu z okrętem zawinął 
Nowy, zwycięski nasz wiek~ 

I dzielny marynarz, ayn fabryk i 
Otworzył nam okno na świat. 

Witamy go~oinnie żeglarza, 
Niech siada do stołu jak brat, 
Leoz niech się kto z bronią od~aty, , 
Przywita go kul naszych grade 

chat, 
/ b 1 s / 

Więo toast serdeczny dzi§ wznie~my za Hel, 
Za Gdynię, za ozerwień i biel. / b 1 s / 

Powrócił zn6w Gdańsk do m~cierzy 
I polska naa morzem jest straż, 
Dzi~ kazdy poecie j~ż wierzy, 

\ 
~e "Gdańsk niegdy~ nasz, będzie nasz«. 

Nie wydrze go więcej odwieczny nasz wr6g. 
Na morski wstąpili~my pr6go /bis/ 

~asz sztandar na wietrze rozpięty, 
Z Bałtykiem zawar:1..iśmy ślub. 

Popłyną Bałtykiem okręty, 

A piana ·wykwitnie u ~rub. 

Hej w dokach żurawie podnoszą się zn6w, 
Więc jutro na morze, bądź zdr6w ! /bis I 



O_K_N_O ___ N_A ___ Ś_W_I_A_T 
na )-głosowy chór mieszany 

Słowa: Paweł HERTZ - Jan ROJEWSKI Muzyka: Antoni SUTOWSKI 

Marszowe - uroczY,ŚCie 

I ~ I E ~· ~ ~ ;. j : I s • i 1r r P ; r (! , ' 8 J. Jj A. p (p ą i . 
He-lu czy w :~~ńsku bzy w·Gayni raziewczyny wyoho--dzą, rna 
ta--my gości-nnl e że-gla-rza 

' 
niech siada do st o--łu jak 

wr6-cił znów GJań ~k do ma-cie-rzy i polska nad mo-rzem jest 
sztandar na w'i et:t z ~ ro-zpię-ty, z Bal-tykiem za-warli--------- śmy. 

I 
~ 

głosy I j E ~-
męskie I[ 9: ł i ? I= ~ ' 

brzeg, 
brat, 
straż, 
ślub, 

brzeg wy-ch~~dz~ do 
brat niech sia-aa, lecz 
stra~ nad mo-rzem dzi§ 
~lub z Bałtykiem po 

~ i ~ ~- ~ ~- i i 

---tern r· 
się kto z bro--nią 

po---e-----oie 
Ba ł.---ty---ki em 

za---wit--nął r 
oa---wa~-----ży, 

już wie----rzy 
o------krę-----ty 

f i 

t,zwy---~~zy---1 
ze 
a 

w 
(\.) 
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cił- skJr i~ no~--wy t nat"sz 
wi~-ta go kul na-szych 

"Gdańsk niegdy~ nasz, bę---dzie 
pi a--na wyd-.... -"'?n11 --=tnie u 

nasze 
~rubo 

fcl-bryf i ~ l Po---t\f--r zJ naf etat 
wzni€Ś y za Hel, za Gdynię 9 za 

':Vięo 
Nie 
Hej 

o-~-kno 1 

oz,nwień 

d~ielnJ 
to--ast 
wy--drze 
w do-kach 

---ry----natz 
se---rd e---···ozny 
go wię---cej 
żu----ra---wie 

na~ 
i 

\świat. 
b: et. 

I 
Więc 

wieczny wr6g, mo--rski wstą--p!---11---śmy 
, 

Nie nasz na ;,roge 
zn6w, zdrćwr dno-sz~ s!.ę więc ju--tro na mo---rze bądź ! Hej I 

świat nam o-two~rzył na· świat 
biel,wznie~my to-ast dzisiaj 
pr6g, wstą~pi-11--śmy na pr6g 
zdrów.Więc na rno-rze znów hejl 

w 
w 



il zi'e-ln.1 
to--ast 

wy--drze 
w do-kach 

ma...L.-ry--na!z 
se--rde--czny 
gc wię--oej 
żu---ta---wie 

bryf 
wznieśmy 

od---wl t'--czny 
po---ano--szą 

4. Z a k o :.\ 

za 
nasz 
się 

2. llr'li-- I/* f ju-trJ 
J. Po---

mof---rz· 
4*' . ~Tasz-

o----!wb--rzl 
za Gdy--nię, 
na mo-_,rski 
więc 

zdr6we 

l 

o .. ~kno 
za czerwień i 

wstą--pi--11-~-śmy 

w 
~ 
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mgr Czesław SKO~KA 

Turystyka= to barazo szeroka dziedzina działalno­
ści, rzutująca na życie gospodarcze i społeczne na$ ego kra­
juo W duiym stopniu w'iąże się też ona z działalnością w 
dziedzinie kulturye Mimo olbrzymiej wagi tego zagadnienia, 
za mało się nim zajmowano, nie było bowiem dotychczas usta­
lonych zasad tej ws?6łpraoy oraz odpow1ednioh·dokument6w, 
wyaanych przez zaintereBowane resorty~ 

l 

Pewien przełom w tej dziedzinie nastąpił w ko6cu 
1 

ubiegłego roku, a zn początkowa ły go dwa ważne wydarzenia. 
?ierwsze i najwainiejsze z nich - to powołanie przy Mini­
strze Kultury i Sztuki oraz przy Przewodniczącym Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki w Warszawie -
K o m i 8 j i a o s p r a w P r o b 1 e m a t y k i 
Ku 1 t ~ r a 1 n e j w Turysty o e , z podse­
kretarzem stanu na ozele~ Drugim wydarze~iem, kt6re przyczy­
niło się do zwr6cenia większej uwagi na p~oblematykę kultu­
ralną w turystyce, było zainicjowanie 1 rozw6j t.zw. akcji 

\-

skandynawskiej /potrzeba rozwoju usług kulturalnych i poj-
niesienia ioh poziomu, na terenach objętyah \ 3trefą jedno­
stronnej kcnwenoji turystycznej, pomiędzy P~lską 1 państwa~ 
mi skandynawskimi/e 

Porus~ony tutaj temat motna by sprowadzić /z pew­
nymi uprosz~~eniami/ do następujących zagadnień 

h_.!J§ ługi_k ul tura lr_ €,_dla_ tu:r ist 6w 

1. I~prezy artistyczne /teatry, kina, oyrki,ko~kursy,fe-
stiwale, 3espoły.amatorskie itp/ 

2. Muzea, wystawy muzealne i tnne, 
J. Zabytki kultury materialcej, 
1+-• Szt1,ka luaowa i. pamiątkarstwo regionalne 
5. Wyaawnictwa regionalne. 

11~_!g!~~i1~~-~-~!~2l~~l!~Q~2!~~~ 

le Wyciec7ki turystyczno-krajoznawcze, jako jed~a z form 
dzielal~o~oi w dziedzinie k~o 
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2. Organizowanie prelekcji krajoznawo~yoh w plao6wkach k-o 

/na temat własnego regionu, innych region6w kraju, ozy 

nawet innych państw/ 

J. Gromadzenie wydawnictw turystyczno-krajoznawczych /mono­

grafie, przewodniki, prasa turystyczna/, przeznaczcnych 

dla os6b korzystających z danej plac6wki k-o, 

4. ZaklRcanie w wi·~kszych plac6wkach k-o jak do_my kultury 

i bibliotekt powiatowe, 11 kjcik6w_krajoznawczich", zawie­

rających regionalny wystr6j danego pomieszczenia /npo ce­

ramika, hafty, dawne sprzęty rybackie i domowe, portrety 

ludzi zasłużonych dla danego terenu, wydawnictwa regio­

nalne itp/. Kąciki takie ~otrzebne są szczególnie w tych 

miejscowościach, F,QZie_nie_ma_muze6w_ozi_wistaw_~uzeal-

Ql9.h. 
Ponadto placówki kulturalno-·oświatowe naszego woje-

w6dztwa winnym.in. organizować u siebie więcej prelekcji 

krajoznawozyoh. Wycieczki do miast na imprezy kulturalne win­

ny być łączone z programem krajozna~czym.- W bibliotekach pro­

wadzonych przez o~rodki k-o winny się znajdować wydawnictwa 

i prospekty turystyczne, sEczeg6lnte w miejscowo~oiach tury­

stycznych i wczasowych. Motna zaopatrzy6 się w nie przy 

wsp6łpraoy z komitetami kultury fizyoznej i turystyki, punk­

tami informacji turyst3cznej, organizacjami i przedsiębior­

stwami turyst3cznymi /PTTK, ''Orbis", "Gromada" itp/. 

Poważne zadania w tej dziedzinie stoją r6wnie2 

przed Wojew6dzkim Domem Kultury oraz Wojew6dzką i Miejską 

Biblioteką Publiczną w Gdańsku. Instytucje te stanowią bo-

·wiem piony wiodące w ~akresie dom6w kultury, bibliotek, 

~wietlic, amatorskich zespoł6w artystycznych 1 i~nych pla­

c6wek upowszechniających kulturę. Natomiast koordynacja ca­

lokształtu działalno~ci w tej dziedzinie winna spoczywa6 w 

-.Vydz1ale Kultur1 PWR\T, przy wsp6łprao3 z Wojewódzkim Komite­

tem Kultury ~izycznej 1 Turystyki w Gda6sku. 

Na zakończenie warto przypomnieć fragment uchwały 

Sesji Wojew6dzkiej Rady Narodowej w Gdańsku ~r 9/XVII/64 z 

dnia 26 marca br., po~więconej wyłącznie sprawom turystyki. 

W§ J, Pkt.7 tej uchwały, Prezydium wmr w Gdańsku zobow111-

zuje do opracowania kompleksowego planu dotyczącego = 
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a/ ~!~R~!2J!g!~_R2!r!~~-~~1!~!~1nl~1L~-m1iJ~gg~2t2!~E~-~-Qh~= 
!!!1!I!!_!~Il§1l~~E.2::!lE~2~1E~Q~lmi-~-~-§~Q!~S!ł1E~~~! ____ _ 
~-n1~g§!~~-Q11n1~_§E~2Qi~i-~1El~g~~-1~E!~~-i~~!I~~]i~1-Qf= 
!~~.t.-!;I.Y!l1.9..Y _~.2.!~t1~ J_1,_~~~.1~!!!1_!_i~.!:~ 21~.! 

b/ uatrakcyjnienia MAlborka jako ctrodka turystycznego, 
c/ z9pewnienie nadzoru nad poziomem artystycznym imprez kul~ 

l 
turalnych organizowanych w sezonie letnim~ 

Turystyka jest stosunkowo młodą dziedziną dzialalno= 

ści społecznej i gospodarczejs Stąd też brak było dotychczas 
wypr6bowanych form i metod wsp6łpr~cy pomiędzy pionami tur3-
styki i kulturya Dlatego też im wc~e6niej rozwinie 3ię ta 
wsr,6lpraca/1 to na wszystkich szczeblach/, tym wtększy, poży­

tek przyniBsie to, tak pionowi kultury jak 1 turystyk{o 

!'?lbieram.r._sr.t uki_ do _gra r:i§, 

Niesłabnące zainteresowanie teatrem poezji, a także 
zapotrzebowanie na repertuar okolioznośoiowy \każą nam zwr6~ 
ci6 uwagę na pięć dostępnych w WDK nowych montaży poetyckicho 
Dwa z nich, otrzymane w drodze wymiany wyJawnictw z Wojew6dz~ 
kiego Ośrodka Instrukcyjno=Metodycznego WDK w Bydgoszczy, mo= 
gą być przydatne zespołom przygotowującym imprezy artystyczne 
związane z 20,...leoiem PRLe 

"UK08HA!\ry KRAJ", montaż poetycki opracc,wa l Stanisław 

Stapf na zesp6ł, składaj~oy się z 10 wykonawo6w /5 chłopców i 
tyleż dziewcząt/ co zresztą nie wydaje mi się jedyną możliwa= 
~cią wykonawczą. Można by go chyba "obsadzi6", a także i in~ 
scenizować inaczej niż to widział autor /rzecz dzieje się w 
~wietlicy/. Autor proponuje teksty poetyckie poet6w trzech 
Pokoleń, od Staffa, Broniewskiego i Gałczyńskiego~ po R6że~ 
wioza 1 Śliwiaka oraz ilustrację muzyozno~wokalną opartą na 
powszechnie znanych pieśniach masowycho Podobny wielu tego 
rodzaju układom, montaż ten ma charakter młodzieżowy, poru= 
sza struny tradycji walk rewoluoyjno=wyzwoleńozych, doświad~ 
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czeń okupacyjnych, wprowadza na szlak bojowy Wojska Polskie­

go, uwzględnia motywy regionalne / "Bydgoska niedziela"/, by 

doj~ó do dwudzi~stolecia PRL, kt6rego obraz emocjonalny wy­

rażajfł pieśni "rliliony rąk" i "Ukochany kraj"., Montaż 9 mają­

cy przemawia6 głosem młodzieży do młodzieży 9 nie wolny jest 

od pewnej oficjalno~o1 1 patosu, niemniej dla poszukujących 

Od)owiednich materiał6w może być ~zęśoiowo prz1datny, bądź 

służy6 jako pewnego rodzaju - bo w pozyt3wach 1 negatywach -

- wz6r i bodziec do samodzielnych pr6b zestawu tekst6w tema~ 

tycznie przydatnych na xx~lecieo 

"WZD!UŻ WIS I Y", monta~ poetyori opracowany przez 

Krzysztofa Nowickiego, ~budowany jest na innej zasadzie, bar-
1 · 

dziej "tfatralnej". Teksty poetyckie zostały tu skomponowane 

w poemat. w którym przeplatają się motiwy wspomnieniowe z li­

rycznymi motywami opisowo~krajobrazowymi 1 wyznaniami poetów 

zaangażowanych emocjonalnie w zjawiska i przemiany zaohodzą­

oe w naszym życiu na przestrzeni dwudziestolecia /okupacja, 

wyzwolenie, reforma rolna, odbudowa kraju/u Ilo~6 wykonawo6w 

autor pozostawia do uznania realizator6w 9 podobnie jak spra­

wy przerywnik6w muzycznych i oprawy plastyczneje Autor prze­

widuje również możliwości dokonywania wyboru tekst6w, względ­

nie dokonywania skr 6t6w montażu, zwracając .jednak - i słusz ... 

nie - uwagę na potrzebę przemy~lenia 1 rozwagi w podejmowa­

niu takich decyzjio Montaż w pełni godzien uwagi interesują­

cych się tą formą wypowiedzi artystycznejG 

Podobnie "propozycyjny" i zachęcający do samodziel­

nego przetwarzania zawartago w nim materiału charakter ma ze­

staw tekst6w wydany przez CPARA Pot• "PIEŚ~ PÓJDZIE Z WAMI"o 

Obszerny ten zeszyt zawiera trzy montaże poetyckie oraz wy -

b6r luinyoh tekst6w poetyckioh i dokumentalnych - przeznaczo­

ne na rocznice Ludowego Wojska Polskiegoe 

Montaż poetycki w 5 obrazach Pto "JEDNA BYtA DROGA'', 

opracowany i w uwagi inscenizacyjne opdtrzony przez Halinę 

Winowie z /wykonawcy : 5 męże zy zn i 4 kobiety/, w uogólnia ją­

ce j formie Przedstawia atmosferę początkowego okresu historil 

Wojska Polskiego - od klęski wrze~n1cwej i mobilizacji narodu 
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~o walki aż do wkroczenia zolnierza polskiego na zwycięski 
s~lako Prosta 1 zgodna z klimatem tolnierskiego ~rodowiska 
ilustraajs muzyczna, żywa /harmonijka ustna, harmonia, akor­
deon/ nie meohaniozna, może wybitnie podnieś6 wyraz arty -
styczny calo~oi, opartej na bardzo dobrych tekstach, oho6 
nieco trudnych, wymagających więo od recytatorów bardzo 
wnikliwej analizye 

Halina Wincwioz jest r6wnież autorką drugiego mon­
tażu poezji polskiej, rosyjskiej i czeskiej Pete BALLADA O 
!JATCE ŻOŁNIERSKIEJ" /2 kobiety 1 2 mężczyzn/. Pełna liryz­

mu 1 ~ przez zesta~ poezji trzech narod6w - internacjonali­
zmu opowie~ć o sercu matczynym czekającym na synów - żołnie~ 

rzy i towarzyszącym im w ich powrotnej drodze~ p0l wojny 
do domue Ballada rozegrana jest na trzech planaoh a uwagi 
inscenizacyjne pomogą w jej roalizacj1 soeniozneje 

"IDĄ. PARTYZANCI" -- trzecia pozycja w omawianym ze­
szycie~ to scenariusz programu poetyckiego opracowany przez 
Tomirę I,epkowską z fragment6w wierszyj proz;, 1 dokumentów, 
m6wiąoyoh o walkach partyzantów polskich. Scenariusz ten za­

leca się bardzo umiejętnym połączeniem element6w emocjonal­
nych z poznawczymi, 0okumentalnymi - przypomina, uczy, wzru-

sza, !..!~~~~1~-1-!l!!!t~-~~~~-!t~t~~!~~ 

Dołączony do zeszytu w:,b6r lu1.nyoh materiał:6w poz­
wala wymienia6 poszczeg6lne elementy wszy3tkich trzech mon­
taży, względnie rozszerza6 je o nowe pozyojee 

,a azczeg6lne podkreślenie zasługuje apos6b opra~ 
oowanta montaży~ zaohęcając1, a nawet wręcz zmuszający do 
aktywnego własnego i samodzielnego ustosunkowania się przy~ 
szlyoh wykonawo6w do proponowanych tekst6w 1 ich scenicznej 
ozy estradowej formyG 
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PO OGÓL~OPOLSKIM FESTIWALU TEATRÓW AMATORSKICH --~~------~~-~~~--~--~-~-~-~~~~-~--- -~~--~-~ 
Og61nopolski przegląd amatorskich zespołów teatral­

nych, zorganizowany w Łodzi w dniach 18-28 czerwca, był oka­

zją do konfrontacji nie tylko r6żnorodnyoh, ozęsto bardzo in~ 

teresującyoh, wynik6w pracy amator6w, lecz także i poglądów 

na tereat zadań i perspektyw amatorskiego ru?hu teatralnegoe 

Każde z dwudziestu dwu przedsta~ii poddane było dwukrotnej 

ocenie - raz przez jury, złożone z faohowc6w zawodowych, a 

następnie przez "sąd" Klubu Dyskusyjnego CPARAe Każde przed­

~tawienie miało na takiej dyskusji swego "prokuratora" 1 

"adwokata" i "sędziego". Oceny dyskutantów, a także "sądu", 

były bardzo ostre, często znacznie ostrzej ocen~~jąoe wyniki 

pracy koleg6w, niż robili to zawodowi arty~ci, zasiadający 

w jury. 
W~r6d dyskutantów dały się zauważy6 dwie zasadnicze 

postawy. 
Jedna z nich, reprezentowana przede wszystkim przez 

członk6w kursu dla instruktorów, organizowanego przez C?ARA 

w Krakowie, kładła duży nacisk na artystyczne wyniki ruchu 

9matorskiego, podkre~lając stale, ie tylko naprawdę dobre 

sztuki, grane na wysokim poziomie, mogą by6 legitymacją ama­

torskiego ruchu teatralnego, gdyż tylko poprzez nie możemy 

osiągną6 efekty wychowawczeo 

Drugi kierunek w dyskusji reprezentowali przcdo 

wszystkim instruktorzy z mniejszych ośrodków kulturalnych, 

gdzie przedstawienie amatorskiego zespołu nie jest celem 

lecz ~rodkiem wychowawczym, podkreślając - 1 słusznie - robo­

tę oświatową 1 wychowawczą, jaką podejmuje instruktor praou­

jąc z zespołem nawet słabszym artystycznie. 

W czasie dyskusji podnoszono równiet, często w~ród 

działaczy rozważ.any problem - roli zawodowców, aktorów 1 re­

żyserów w ruchu amatorskim. Wszyscy dyskutanci, tym razem 

zgodnie stwierdzali, że podział na 1nstruktor6w amator6w 

i zawodowc6w jest niewłaściwy. Amatorzy dążą przecież do 

zdobycia Pełnych kwalifikacji instruktora teatralnego, a za­
wodowcy, kt6rzy interesują się ruchem amatorskim nie tylko 

ze względu na zarobki, mogą wzbogacić nasz ruch o włas~y . 
w ars z ta t i p r zy "' r.:- , i ' i ~ ń 

~~,~ c s ę ~o urozmaicenia naszych poszuklwa 
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tw6rozych'9 
Festiwal przyni6sl szereg ciekawych propozycji te~ 

atralnych. Można by tu w3odrębni6 następujące zasadnioze 

kierunki : 

1. wsp6łczesne sztuki problemowe, takie jak "Pies, wilk i 
my" Herdegena, "Indyk" Mrotka, "Jonasz i błazen" Broszk1e~ 
wicza, "Kr61 IV" Grochowiaka, oraz "Śmier6 na gruszy" Wan­
durskiego; wszystkie one, podejmując problemy wsp6łcze~ 
sności, świadomie przenoszą je w sferę baśniową, wiążąc 

aluzje polityczne z dobrą zabawą teatralną, przenosząc 
ciężar z aktc~a na reżysera i s cen ografa~ inscenizator6w 
widowiska. 

2. sztuki problemowe realizowane w konwencji realistycznej -
"Klucz od przepałci" Gruszczyńskiego /dwie r6żne realizg.­
oje/, "Pałac sprawiedliwości'' ·Nydrzyńskiego, "Wassa Żela=­
znowa'' Gorkiego, '''Jiemoy" Kruczkowskiego /w reż.mgr Boro­
wieckiego z Kwidzyna, adaptacja powie~ci Ostrowskiego 
_"Jak harto'=Na la się stal'', "Nocna opcwieŚĆ" Choińskiego 
/dramatyczna i bardzo trudna do realizacji historia napa~ 
du ohuligan6w 1 bi6rnej wobec tego zjawiska postawy spole~ 
czeństwa/ oraz "Niespodzianka" Roatworowskiego0 ·ra astat·;» 
nia wzbudziła bardzo wiele sprzeoiw6w teoretyozno=reper~ 

~ \ 

tuarowych przed przedstawien1.em i zyskała 1duże uznanie 

jury i klubu dyskusyjnego po przedstawieniu, kt6re dowiod= 
ło, że świadomy wyb6r 1 przemyślana koncepoja, poparta 
Prze~ ~talentowanych wykonawo6w, decydują o wartodoi pr~ea­
stawienia. Zesp6l si~gnął aa międzywojennego utworu kato= 
linkiego dramaturga, gdyż znalazł w tym tworzywie mate= 
riał do ukazania proble~ów nurtujących do dziś dnia wie~ 
1 małe miasteczka, pokazując przy tym r6wniet przepa~6, 
dzielącą dwa dwudziEstoleciae 

Omawiając problemy repertuarowe, rysujące się w 
związku z og6lnopolskim Festiw~lem Teatr6w Amatorskich, pre= 
legen~ka CPARA, Tomira ł,epkowska vrnkazala na olb.c·zymie możl:t....., 
wo~ci wyboru repertuaru dla ruchu amatorskiego, kt6ry nie bę­
dąc zmuszonym co wypełniania zadań uoługowych czy finanso -
wych, może wybierać~ całej ~wlatowej literatury dramatycz­
nej najcenniejsze lub najbardziej eksperymentalne pozycje • . ' 
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Zwróciła przytym jednak uwagę 9 że - po pierwsze - wym~ga to 

pogłębienia znajomo~ci tej literatury w~rta 1nstruktor6w, a 

po drugie - nie wybór sztuki decyduje dzi~ o warto~ci przed­

stawienia, gdyż 11 te::tatura ata ła .się j edynte elementem wsp6ł­

tworząoym widowiskoo Teoretycznie amatorski ruoh teatralny 

nie powinien mieć kłopot0w również z obsadą - wszyscy bowiem 

matemy by6 aktorami= amatorami - jednak dobdr 1ztuki do mot­

liwo~oi zespołu wsp6?deoyduje o warto~oi przedstawienia. Ani 

"W'assa Żeleznowa" Gorkiego, ani ,,raespodzianka" Rostworow­

skiego nie obroniłyby się na scenie amatorskiej; gdyby nie 

naprawdę uzdolnieni w,~·'~onawcy głćwuyoh r61 e 

Trz~cią grur~ repertuarową stanowiły na Festiwalu 

sztuki o charakterze roz~ywkowym - ''Narzeozonalff J „Kqrzeniow­

skiego, ''Gra o Diogenesie" AcK·:>meńskiego, "Komedia o młynie" 

Lope de Vegi - barwnej po~ysłowo rozwi qzane z ciekawymi pro­

p~ojarii sot'!nografic znymi oraz wyr6wnanym - /w "Komedii o 

młynie·,/ - pozi or.iem gry aktor6w o 

Bardzo interesujący, eksperymentalny i ekspresyjny 9 

spektakl pokazała olsztyńska pan t omima głuohoniemych, któn1j 

.nie możemy tu poświęcić 'Ni" cej miejscao Ma marginesie tego 

spektaklu warto _jednak zaznaozyćf że pantomlma ta bJła czę­

ste łatwiejsza do zrozumienia niż słowa w niektórych przeo­
stawieniaoh, nie docitrające do wlrl~a 1 zniekształcone przez 

złą 1 niestarann~ dykcjęo W ostreJ ocenie tych mankament6w 

jur or zy zgodni byli z instruktor arni semina1· 1mn (;? ARA .- gdyż 

krzewienie kultury słowa jest niewątpliwie jednym z najważ-

.niejszyc~ zadań amatorskiego ruohu artystycznego~ 

Jury, wyr6tn1ając o~miu na dwudziestu dwu 1nstrukto­

r6w, kt6ryoh Łespoly występowały w Festiwalu, obok wynik6w 

artystyc~nych brało pod ;wagę warunki i ~rodo~isko 9w jakich 

zesp0ł pracuje, oraz całokształt jego dorobku artystycznego~ 

!fr22_?Ir~~n12~z9~_!B!l!!l_~1~-!~?nl~~-illE!_B2fE!1~2~1-~_K!1= 
2.~.!!!~.:. 

Sylwia Janow1cz-L~chn1tt 
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J cChJ,bowska 

Tegoroczny og6lnopolsk1 kon~urs pi~senkarzy amato­
r 6w na piosenkę radziecką je st już trzecim z kQ.lei. El imi­
na o je wojew6dzkte tegorocznego konkursu · odbyły się w dr.i u 
10 maja w Klubie Towarzystwa Przyja~ni Polske-·Badzieck1ej 
w Gdańsku. Pierwsze trzy miejsoa przyznano : 

1. Irenie Leniewioz ~~ Gdyni 9 która wy stępował.a już jako 
piosenkarka w Zespole Estradowym stoczni Gda.ńskiej 1 w 
Klubie Morskim w Gdyni, 

2. Wlodzi:nierzowi ~Towotoe - studentow"i Wydziału Pedagogi­
cznego PWSM w Sopocie .... który nie występował. jeszcze nig-­
,dy jako piosen~arz i konkurs tegoroczny jest jednooze­
~nie jego debiutem, 

J. Albinowi Wańskiemu - tokarzowi z Morskiej Obsługi Radio-
' wej Statk6w, kt6ry jest jednocześnie członkiem ~espołu 

pieśni i tańca "Arka"e 
I \ 

Jurorzy nie łatwe mieli w tym roku zadanie. Wszyscy finali-
~ci eliminacji wojewódzkich legitymowali siQ bardzo dobrym 
przygctowaniem repertuaru, dużą muzykalno~cią, ~zęsto - wy­
sokimi walorami głosowymi, nie rzadko- oryginalną interpre­
tacją. Jury przyjęło nastę~ującą zasad~ punktowania : into­
nacja /czysto~6 brzmienia/, rytm, interpretacja, walory gło­
sowe, dykcja, estetyka estradowa. Punktowano od 1 do 5,przy 
czym o kolejności miejsc nagradzanych decydowała suma punk­
t6w całego jurye Ale - jak już wspomniałam - jurorzy nie 
łatwe mieli zadanie. Og6lnc r6żnice w punktacji poszozeg61-
nych uozestnik6w konkursu było naprawdę minimalne i warto 
tutaj powiedzie6 kilka sł6w o tych, kt6rzy nie znale~li się 
w Pierwszej tr6jce, a uzyskali wysoką - zupełnie zasłużoną 
- ocenę. Doskonałym materiałem na piosenkarza jest 17-letni 
Jerzy Lewandowski z Malborka~ Obok dutej muzykalno,oi, bar­
dzo subiektywnej interpretacji, ładnego głosu i dużego wdzię­
ku osobistego J~rzy Lewandowski zaprezentował r6wnież dutą 
odporno~6 nerwową 1 opanowanie. Jednakże piosenki w jego 
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wykonaniu są jeszcze trochę suroweo Myśle, że gdy w przysz­

łym roku stanie on ponownie do konkursu - wykonane przez 

niego piosenki nabiorą pełnego blaskuo Na Lewandowskiego 

można w przyą__zlo~ci ~miało liczyć. 

?J~letnia Janina Golik ze Sztumu po raz drugi bra­

ła ud zia l w konkursie. I w ł:aśnie to~ że jurorzy pamięta ją 

ją z ubiegłego roku~ każe przypuszczać, że Jęnina Go~ik 

jest na dobrej drodze~ W por6wnaniu z rokiem ubiegłym po~ 

czyniła ona ogrci~ne postępy, które w przyszlotci mogą ją 

predysponować do ubiegania się o palmę pierwszeństwa w_ eli-­

minacjach og6lnopolskioh~ 

Młodziutka, 17-letnia Grażyna Andruszkiewicz z El-­

bląga, ma śliczny blos, jest muzikalna 1 obdarzona 1dziewczę­
oym9 młodziutkim urokiem. To takie ~wietny materiał na pio­

senkarkęa To samo motna powiedzie6 o 18-letniej Gratynie 

Szerszyńskiej z Gdyni~ 

Zupełnie inny rodzaj piosenkarstwa Eaprezentowała 

16-letnia Barbara E~yerowska8 Basia ma wszystkie zalety pic~ 

senkarki pr6cz - głosu. ~ie jest on ładn3 - to prawda, ale 

odpowiednio dobrany repertuar połączony z dużym temperamen~ 

tem jaki zaprezentowała na eliminacjach - odsuwa sprawę wro­

dzonych walorów głosow,yoh na plan drugił) Basia Beyerowska 

miała duże szanse na zajęcie jednego z pierwszych ~iejsc -

jak się jednak okazało, jej odporno~6 nerwowa jest jeszcze 

zbyt mała„ Jest na to jedyna rada: wystęf•ować, jakpawięoej 

występować gdzie się da, bra6 udział we wszystkich motl1-

w yo h ko n k ur sa o h, otrzaska 6 si ę z e st r a d ą, z p u bł i c z n o ś ci ą 

~ a t,m samam nauozy6 się opanowanie tremy. Przed Basią -

otwarta droga e 

W tegorocznych eliminacjach wojewódzkich brały 

udział r6wnież zespoły wokalne. Ich poziom - r6wnież był 

wyr6wnany. ~a pierwsze miejsce wysunął się bardzo dobry 

duet 15-letniej Teresy i 16-letniej Danuty Kowalskich z No­

wego Stawu. Obydwie siostry /są nimi naprawdę/ - mają mu­

zykę "we krwi". Przy miernJm akompaniamencie akordeonowym 

- pokazalJ rewelacyjną wprost muzykalność popartą dobrze 

zharmonizowanymi, ładnymi głosami. · 

W konkursie większo~6 uczestnik6w stanowiła mło­
dziet. To bara~o dobr1 objaw. Dużą trudno~cią są jednak 
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dla uozestnik6w konkursu~ sprawy repertuaroweo Śpiewniki 
zawierające piosenki radzieckie są bardzo nieliczne 1 - po­
wiedzmy sobie szczerze~ trochę jui zdeaktualizowaneę Totei 
uczestnicy konkursu nie rzadko uozyli się piosenek z wycię= 
tych z czasopism nut. w konsekwencji - wiele piosenek pow­
tar za ło ai ę. "Zwodzony most", "Niekrasi wa ja", "Tbiliso" "°' 

- pojawiały się najozę~oiej~ 

Wydaje mi się, że nad wydaniem jakiego~ aktualnego 
śpiewnika z piosenkami radzieckimi warto by poważnie parny= 

~leć- Tym bardziej, ~ei jurorzy nie są najlepiej zoriento~ 
wani w piosenkowych aktualnościach radzieckiche Piosenka 

radziecka staje się w Polsce coraz popularntejsza. Do"roozne 
konkursy na piosenkę radziecką organizowane dla piosenkarzy 
-- amator6w są r6V;nież jedną z form populary za o ji. Brak więc 
odpowiednich aktualnyoh śpiewnik6w lub zgoła pojedyńczych 
wydawnictw piosenek radzieckich wskazuje na brak koordynacji 
w akcji popularyzacji. Dotychczas wydane śpiewniki okazały 
się w tym roku niewystarczającee W przyszłym= będą niewy~ 
st~rczające tym bardziej. DlaLego jut dzi~ Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-·Radzieckiej jako organizator coroczr..yoh kcn= 

I 

kursów - powinno pomyśleć o aktualnym rcper~uarzee Niech 
przyszli uczestnicy konkursu z 1965 roku - mają w czym wybic= 
T8Ć • \ 

Q]A1§!L1IIEn!fK! - Informator o gdafrnkim środowisku litera-= 
ckim. Oprac. Maria Kowalewska~ Gdynia 1964e WydeMorskie, 
str. 174 9 zl.8.-

Na same Dni Oświaty, a nie co przed Dniami Gdaf.ska Wydawni­

ctwo Morskie wystąpiło z po~ytcozną t wya~ekiwaną cddawna 
pozycją. Jest to broszurka informująca zwiętlo o dorobku pic• 

sarskim gdańsk1ego środowiska litera~ki.ego, które liczy łą­
cznie około 40 os6b. Redaktor Maria Kowalewska uwzględn1ła 
w tym zbiorze zar6wno literat6w zrzeszonych w Gdański~ Od= 
dziale Zw.Literat6w, jak 1 niezrzeszonych 1 ale nie mrtiej 

\ 
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aktywnych i dających sw6j wkład w kulturę wybrzeża. Atrak­

cyjno~6 ładnie i starannie wydanej książeczki podnoszą za­

mieszczone przy każdej sylwetce fotografieo 

Całość poprzedzona wstępem, charakteryzującym kształtowa­

nie się ~rodowi&ka w ciągu minionych lat - podzlelona jest 

na rozdziały : Proza, Poezja, Literatura dla dzieci i mło­

~ziety, Sztuki sc~niczne, Tlumaczeniao Ten prnejrz1sty u­

kład pozwala odrazu się zorientowa6, ~eo ile gdahskie ~ro­

dowi~ko literackie ma wcale nie małe osiągnięcia w dziedzi­

nie prozy i poezji, o tyle we wszystkich pozost9łych doro­

bek jego jest bardziej ni~ skromnye Garsteczka dramat~rg6w 

1 tłumaczy i calkow'i.r:y brak krytyk6w literackich. 

W Informatcr ten powinni się zaopatrzy6 wszyscy pracownicy 

ku 1 tu 1· a 1 noc,:, 0 św i a t o w i , o ap o w i e d z ia 1 n 1 w ZB kła da o h p r a o y , i. n­

st ,y t ,rn ja c h itp. za organieiowanie kontakt6w ze środowiskiem 

literackimo Prze¼odnik ten jest dla nich wprost ni:oceniony. 

J - co bardzo waine - powinni z niego korzystać nie tylko w 

okresie Dni OdwiatyQ 

Nakład, niestety, za małyo Z wyaanych ow6ah tysięcy jt~ż n1e 

wiele co zjstałoo 

Jar os ław I v,a s z kie w ie z ST N!I 3 ŁAN A_ WY SOC KA_ i_ JEJ_ KIJ C'NSKI 

'.LEAT!L.::l?:IJ1~·1.1t~~ W-wa 196J, WAiF, st:ro9J, zlo20oNak!c5c000 

Pod tym długim tytułem ukrywa się mały zbiorek wspomni~~ 

znakomitego pisarza o niezwykłej indywidualno~ci, jaką była 

wyb1tna art,vstK.a dramatyczna i rtżyser w jednej osobie, Sta­

~isława '.'l'J soc ka o 

Iwaszkie~icz przez krótki czas pr6bowal szo~ę~cia na de­

skach scenicznych wła~nle w kijowskim teatrze Wysockiej, 

a le brak większy ()h 'JZ r1 olnień w tym ki er unku ka zal mu szyb­

ko zrezygnowa6 z k8riery aktorskiej ~ 

~Jimo, że autor zast:rzega slę, iż obcował z Wysocką 

bardzo kr6tko nie wiel~ jej słów czy nauk zapamiętał - z 

kart jego książeczki w3łania się bardzo wyraziśGie postać 
niezwykłej tragiczki o męskich raczej rysach twarzy, fascy­

nującej jednak wielkości:l i blaskiem wspar:iiał:ych oczu. 

"Wys o o ka - pis ze I· k · Nasz ·1ewicz - jest jedną z najwi~kszych 

postaci artystycznych tych czas6w /przełom XIX i XX wieku/, 
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zro~nięta z nimi dcgłębn1e 1 ale i wyrastająca ponad nie 
w przeczuoiu nowych osiągnię6 teatralnych. Przekraozają­
oa to, co było przez nią w te~trze zastane, ale jeszcze 
nie całkiem osiągająca pełnię wsp6lczesno~ci. Musimy w 
niej widzieć zamkni~oie przeszłości - ale i przeozuoie 
nowych możli~o~ci scenicznych w Polsce". 

Zygmunt Greń QQIL~I!iA=tn~~§1:1tQQ:1 Wyd oL1. terackie, r.rak6w 
1964, s.270, zl~JO.-, Nakł.2e00Go 

Obszerny wyb6r recenzji teatralnych z lat 1955-1963, dru­
kowanych uprzednio w czasopismach, gl6wnie w krakowskim 
Życiu ltt~rackim~ A~tor, ułotywszy je w usystematyzowane 
rozdziały, postAwił sobie za zaaanie przedstawić ambicje 
wsp6łczesnego teatruo nr te bezsporr..e, i te, kt6re wydają 
się falszywed I te, kt6rt zapewniają sukces i te, które 
niczego poza rozczarowaniem przynieść nic mogą",, 
W zbiorze tym znala7'ły slę zarówno om6w.ienia glcśnych 
szt~k obcych autor6w, jak i wsp6łozesnych polskich pisa­
rzy, takich jak Broszkiewicz, Mrotek i R6tcwloz. 

\ 
Ksiąika dla w3robionego czytelnika i miłojn1ka teatru. 
~odna polecenia wszystkim instruktorom teatralnym. 

Konstanty loGałczyński 11§TX_~_EJQ1EI~M Czytol964, s.10), 
zł~ 20~= Nakl„100290 egz0 

Po raz pierws~y w oodzielnym tomiku wyodrębniono z bcgatej 
tw6rczo~c1 zmarłegt) pr~ed 10 laty poety jego "Listy z fioł­

kiem'', stanowiące w swoim czasie przedmiot uwielbienia jed­
nych czytelnik6w, a przyczynę doprowadzani.a do t.zwa "bia­
łej gorąozkin innycho Specyficzny rodzaj humoru Gałczyń­
skiego, oparty często na rozmyślnym żonglowaniu nonsensem, 
w "Listach z fiołkiem" występuje ze szozogólną wyrazisto­
:foią e 

Z Perspektyw lat jedne teksty zwietrzały zupełnie, inne na­
tomiast nabrały dooatkowej treści 1 są bardzo dobrą aktual­
ną satyrąo 

SposSb zilust~owania ksiątoczk~ przez Henryka Tomaszewskie­
go bardzo dyskusyjnye W każdym razie szata graficzna t1 Fioł:­
k6w" za~owiadana była dużo szumniej, aniżeli zasługuje na 
to realizacja. 
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Stanisław Werner 1QQ_~AQ~~~~-Z-E!ZX~1 W-wa, 1964, Wiedza 

Powszechna, s.185, zl.15.- NakłoJOoOOO. 

Autorzy kolejnych tomików z serii "500 zagadek~ /a jest to 

już ohyba dziewiąta książeczka/ prześcigają się w pomysło­

wości, jeśli idzie o atrakcyjne opracowanie tematuo Stani­

sław Werner - suchy, zdawałoby się przedmiot~ jak fizyka, 

potrafił ująć w sposób niezwykle interesujący, ukazująoj 

jak wszystko wszędzie, oo nss otacza, podlega prawom fizy~ 

ozny~. Obok pytań i odpowiedzi dotyczących zastosowania fi­

zyki w r6znych dziedzinach życia, znalazły się w tej ksią~ 

żeczoe również pytania z zakresu historii fizyki. 

W sumie "500 ZAGADEK Z FIZYKI", to doskonała zabawa towarzy-­

ska, znakomity materiał do zgaduj zgaduli klubowych'i wcale 

niezły podręcznik dla przypomnienia sobie wielu ważnych za­

gadnień przed egzaminem z fizykio 

Tomik uzupełniony jest wykazem pozycji popularno-naukowyohj 

wiążących się tematycznie z poszczeg6lnymi grupami zagadeko 

~AJBLIŻSZE ROCZNICE LITERACKIE -~--~--~--~---~------~--~-~~-~ 
22.VIIIo J80-ta rocznica ~mierci Jana KOCHANOWSKIEGO, ojoa 

poezji polskiej, niezapomnianego twor~y "Tren6w"i 

licznych Pieśni oraz pierwszej polskiej tragtdii 

"Odprawy posł6w greckich". 

f!!1!~ : "JArr KOCHANOWSKI" ... Życie-tw6rozo.§ć-epoka. 

Materiał zebrał i wstępem opatrzył Broni­

s law Nad ols ki o 

Biblioteka "Polonistyki" w-wa 1960,PZWS, 
a.J4J. 

Mieczysław Jastrun "POETA I DWORZANINn 
PIW 1954 

Janina Porazińska "lCT·O MI DAŁ SKRZYDŁA" 

Czyt.1957 

E.Kochanowska "STROFY O POETACHn Gdańsk 

19600 /wiersze o poeoie str~J-19/o 
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22.vrrr. 20-leoie ~m1ero1 LUCJA~A SZRNWALDA, utalentowanego 
poety, kronikarza I Dywizji Ko~ciuszkowskiej, au­
tora głośnych wierszy "Ballada o I Batalionie", o 
J6zefie Nadziei, o Armii Czerwonej - Wy~wolioieloe 
luj6w i in(> 

13.IX. 

15.x. 

?atrz ! S8 Biskupski "SPOTKA~HA Z KAPITANEM SZENWAL=----,.P---c:a 
DEM" W-wa 1954 9 MON 9 Se8l. 

"WSPOMTiJ'IENIA O LUCJANIE SZENWALDZIEY W=wa 
196J PIW, s.)85 ~ opreGabriela Pauszer-Klo~ 
nowska. Szkice p16ra 15 przyjaci6l i znajo= 
mych z~arłego tragto znie poety. 

70-lec ie urodzin wielkiego poety, Jul i.ana Tuwima, 

autora poematu "Kwiaty polskio", twórcy licznych 
antologii /Pegaz dęba, Cztery wieki fraszki pal~ 
sktej, Księga wierszy polnkioh XIX wieku. Polska 
nowela fantastyczna i in~ niedcśoignionego tłu~a­
cza Puszkina, Niekrasowa i in. 
_f~t.JL~-~.Irena Tuwim "LĆDZKIE PORY ROKU 19 Czyt@l958, 

s .121+. 

Mic na 1 Gl0·..-1frnkl "Po a tyka T~wima a polska 
tradycja literacka~ W-wa 1962, PIW s.274. . \ 

"WSPOMNIWHA o JULIANIE TUWIMIE" Czyt .196), 
s.462, oprao oW~Jedliaka 1 MeToporowski 

150-lecte urodzin MICHAŁA LERMONTOWA, wielkiego po-­

ety rosyjskiego, aut~ra licznych pięknych lirykćw 
i poemat6w: "Demon", "Pieśń o carze Iwanie" oraz 
pawie ści "Bohater na szy eh czas6w" o 

E~i!~.:. r-"ichał Lermontow "WYBÓR POEZJI", W-wa 1956, 

PIW. !§!1E pi6ra Zbigniewa Biehkowskiego. 

Czesław Zgcrzelski "LERMO~TOW" Czytol949 
"Wiedza Powsz." zeszyt IT, ste65e 

HoAndronikow ''TAJEMNICZY PORTRET" W=wa 1950, 

XiW Se80. 
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Ponitej podajemy, jako swego rodzaju oiekawostkę 9 zasługu­

j~oą na uwagę w okresie dw6ch rocznic - 150 lecia urodzin 

Lermontowa i 100-lecia urodzin Żerocskiego - wiersz Lermon­

towa w przekładzie na język polski dokonanym przez Stefana 

Żeromskiegoe 

PRAGMIEMIE 

Czemu ja nie ptakiem, nie krukiem stcpowym 9 

Co leoi tu w górze nad głową? 

Dlaczego nie mogę z obłokiem zimowym 

Ulecieć w mą stror.'i rocJową? 

fa zachód, na zaoh6d poleciałbym lotem, 

Gdzie przodk6w mych kwitną rozłogi, 

Gdzie zamek ich pustyj błyszczący jak złotem, 

Gdzie popi6ł mych ojo6w ~pi drogi~ 

Na 6cian1e wiekowej ich puklerz herbowy 

I miecz zardzewiały naa drzw1amiooo 

Ja zacząłbym latać - i z tarczy rodowej 

Kurz zm16tłbyM ~oimi skrzydłamio 

I arfy ich szkockiej nawiązałbym struny.o~ 

I d~więk by poleciał sklep1en1em •• e 

I tak jako powstał - tak cichy, stłumionył 

Skończyłby się cicho marzeniem-

Lecz na nic me pr6by, lecz na nic me żaleooe 

Co począ6 z srogimi losami ? 

Ten kraj i mój zamek sterczący na skale 

Wielkimi rozdarte morzami. 

Ostatni potomek zwycięskich szeregów, 

Tu wi~dnę, w tym kraju zimowjm, 

Cho6 tutaj zrodzony - do inpyoh drżę brzegów ••• 

Ach ! Czemum nie krukiem stepowym?·~• 

Przełożył 

St ef an Żer ort1ciki 
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W LIP~U MYŚL O LISTO?i~JJZIE ,:,-,e 

Wprawdzie do akademii związanych z 47~mą roczni­

cą Rewolucji Patdziernikowej jeszcze bardzo daleko, ale je­

Żfli che€ się przygctowa6 jaki.ś montaż na dobrym poziomie, 

dobrze cpónowa6 wie~sze, nauozyu się pieśni i piosenek oraz 

ta6c6w - najwytsza pora my~le6 o tym jut w lipcu-sierpniu. 

A oto nasze_~ropozlcJe 
W bietącym roku przypadają dwie ważne dla kultury 

ZSRR roG ;rnic e : 15 O-lee ie urodzin ukraińskt ego twórc~J Tara­

sa SZEWCZ~~YI /1814-1861/ i 150-leoie urodziL Michał3 LER­

YO~TOWA /1814-1841/~ 

I je~na i druga !Ocznioa doskonale nadaje eię do tego, aby 
1v c~:jó~śct artystycznej po ofiGjalnej akademii - pokazać twór­

czo66 tych pisarzy, przy czym wiecz6r Szewczenki mcina Po­
łączyć z taćcdmi i piosenkami ukra11skimi, a zad w wieoznrze 

Ler~ontowa wykorzysta6 artystyczne pie~ni do jego słów. 

~'r~t(:;ri..a 1y c Szewcze-cce znajdziemy w p:rasie tegorocznej z 

miesięcJ marzec-kwiecień. Ponadto w ~r 4 "Teatru Ludowego" 
I str$ J8$·44/. 

'9ibliografl~ matertal6w o Lermo.n·cowie podaliśmy na poprzed­

"lioh stronicach ·•nrFORMATORA"~ 

~3Stipna propo~ycja, to - jeano z ostatnich wydaw­

nictw CPAR/1, A mianowicie w Żbiorze ''.PIEś}1 PÓJ'TlZIE z Will.U" 

ICPARA 1964 zl.26/ znajjuje się wyjątkcwo pi~kny montai poe­

zji polskiej, rosyjskiej i czeskiej P 1 tf' "RlLLADA O MATCE 

7.0!,~n:RSKI-gJ'', oprar.owany przez Haltnę Wi.nowiozs 

Oczywitcie, w wypadku zdecydowania się na wyb6r 

tego non taż t.: na cz°' ś·S artysty c ?im! aka a e:nt i, aa1 eża ł0 bi_w_sl2-

!.!2_~:!211E.QI~ .. }!..:L..J~1!!l~,._t_ę,_1.1.;lf~Mfl.J~Q!S~~~!l1~-t!ik.!2f_j._}2QfE.J!. ... _ 
rosiJsk1eJ_i_radzieokieJ_i_wi~otinie_~QiI!~-!łE11~~!i_lrs6w_ 

'NO,j_8nr:J..Cfl" 

Ponadto pr ,~J m.:n.1 t ~:iwo n-Lu i mH:~ gc program u pomocne 

mogą być nast;~ujące pozycje : 

Leonid Len cz C2ARNE NABAMIE~mIKI, W-wa 1962, Ki Wt s. lt„l, 

Kur.~tanty Paustowskt OPOWIEŚĆ PÓŁ~l8CNA, W~wa 1962, MON s.141 

Lew Sławin S?ADKJBIERCA, W-wa 1962, Iskry, s.298 

W.Wiesioly ROSZA WE JlJH'lJ SY .. }PAN.A \V-wa 1964, MON 
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Akcja wszystkich w/w. powie~oi toJzy się w okresie Rewolucji 

Patdziernikowej i ukazuje r6tne jej obliczao 

CI~KAWOSTKI Z RÓŻ~YCH SZUFLADEK 

Posąg warszawskiej Nike, który dla uczczenia pamięci Bohate­

rów Warszawy zostanie ustawiony 22 lipca na Placu Teatralnym 

w Warszawie składa si~ z 60 osobno odlanych fragme-ct6w. Wszy­

stkie te elementy wykor.ywane są w Gliwickich Zakładach Urzą­

dze6 Technicznych. Jest to jedyny warsztat w kraju dysponu­

jąoy odpowiednimi urządzeniami. Powstało tam jut bardzo wie­

le pomników polskich po wojnie, niemieckich przed wojną„ 

Huta została zbudowana w r. 1790 z kapitał6w pruskich, ale 

pracowała w niej głównie ludno~6 polska - Ślązacy, tak że 

wielu obecnych pracownik6w związ&nych jest z ty~ zakładem 

poprzez swych ojc6w i dziad6wo 

X 

X' X 

~olska uczciła przypadające w tym roku 400-leoie urodzin Szek­

spira wystawieniem po raz pierwszy w świecie na scenie "Sone­

t6w" tego autora. Adaptacji ich dla teatru poezji dokonał 

poeta Jerzy Sito. Ponadto zorganizowano w Warszawie festiwal 

filmów, osnutych na tle dramat6w Szekepira. Wśród 10 filrr.ów 

· zrealizowanych przez r6~ne kinematografie ~wiata znajdują 

się m.in. czeski kukiełkowy "Sen nocy letniej'', japohski 

1łrJ"ron we krwi" /wg Makbeta/, "Otello" radziecki i "Otello" 
amerykański. 

Tradycje Szekspira w Polsce są bardzo dawne. Ju~ w r. 1605, 

czy1i jeszcze ze życia Szekspira, pewien k·Jpiec ~amieszkacy 

w Elblągu sprowadził do swego miasta wędrowną trupę aktor­

ską J O hn a Gr e en a , kt ó r a m • i n • gr a la "n om e a i J u 1 i ę n , " Kupca 

weneokiego" i "Wesołe kumoszki z Windsoru". 

X 

X X 
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Na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Cannes polski film 
"Pasażerka", niedokończone dzieło tragicznie zmarłego Andrze­
ja Munka, zdobył międzynarodową nagrodę krytyki filmowsj, 
oraz wyróżnienie honoroweG Czyli że jest to czwarty z kolei 
sukces na tym ważnym festiwalu0 Poprzednie sukcesy Polski, 
to w r. 1954 pierwsza nagroda za "Piątkę z ulicy Barskiej" 
Forda, w 1957 Srebrna Palma za "Kanał." Wajdy i w 1961 Srebr­
na Palma za "Matkę Joannę od Aniołów" Kawalerowiozae 

X 

X X 

Zesp6ł filmowo6w pod kierunkiem Jerzego Bossaka przystąpił 
do nakręcania cyklu 20 krótkometrażowych film6w, ilustrują= 

oych najważniejsze wydarzenia XX~lecia Polski Ludowej. fierw~ 
szy film obejmie okres od 22 lipca 1944 re do 8 maja 1945 re 
Drugi /już nakręcony/ pokazuje czas od 9 ®aja czyli pierw~ 
szego dnia pokoju do 20 lipca 1946 ro, kiedy otwarto w War~ 
szawie nowo odbudowany most Poniatowskiego. 
Cały cykl będzie nos16 nazwę "Chwila_wsEomnień". 

X 

X X 

Znany aktor scen rewiowych przed wojną, Ludwik_SemRol16ski, 
obecny wykładowca /mein. sztuki artystycznego podawania pio~ 
senki/ Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej pisze pamiętniki 
o swoim bogatym tyciu na scenach i estradaohe

1

Pierwszy tom, 
obejmujący lata 1909 ~ 1939 zostanie prawdopodobnie ukońozo= 
ny jeszcze w bieżącym roku. 

X 

X X 

W latach 1945~1962 nagrodzono lll_Eolskioh muzikćw na r6ż= 
nyoh konkursach muzycznych w 27 miastach Europy i Ameryki. 

X 

X X 

W Armenii odkryto kilka manuskryptów, które ~wiadczą o tym, 
ie t.zw. "wieczne pióra" znane były już przed 800 latyo Kopi­
sta jednego z manuskrypt6w zamieśc1lw nim informację, że po 
umoczeniu swego pióra w atramencie potrafi nim napisać 700 
liter, a w drugim rmanuskrypoie znajdował się rysunek przypo­
minający dzisiejsze wieczne pióro z balonikami, jako pojemn~ 
niki na atrament. 

X 



54 

w czasie uroczystości jubileuszowych zwi~zanyoh z 600-le­

ciem Uniwersytetu Jagiellońskiego na dziedzińcu wawelskim 

wykonane zostały przez ch6r Kxakowskiego Towarzystwa Śpie­

waczego "Echo" - Psalmy Mikołaja Gomółki 1 pieśń bojowa ry­

cerstwa "Bogurodzica" z X wo 

O działalności kulturalno-oświatowej w Elbl~gu 

mówi się albo przesadnie dobrze, albo zbyt krytycznie. 
t 

Aby obiektywnie ceni6 to miasto w aspekcie zaan-

gażowania kulturalnego, nie wystarcza poprzestać na po­

wierzchownych obserwacjach, trzeba je poznać bliżej na oo­

dzień, biorąc pod uwagę jego przekrój soojologiozny, spe­

cyfikę i "klimat''• 

W spadku po wojnie władze Elbląga otrzymaJy rui­

ny. Wkrótce osiedliło się w nich 20 tysięcy mieszkańców, 

stanowiących konglomerat ludnośoi z różnych stron kraju, 

a nawet i światae ~ie było bazy i tradycji kulturalnej. 

Elbląg jest miastem młodymo Mimo, że lstniaje od 

kilku wieków, jego właściwy rozwój liazy się od chwili po­

wrotu do macierzy, ma więc tyle lat co Polska Ludowa. Po­

nadto połowę jego 80-tysięcznej dziś ludności stanowi mło­

dzież. 

Ten stan rzeczy musiał zaważyć na ukształtowaniu 

profilu polityki kulturalnej ••• 

Młody, bo niedawno powstały Elbląski Dom Kultury, 

któremu przypadła rola ośrodka koordynującego działalność 

Plac6wek k.oo, położył nacisk na rozwój pracy środowisko­

wej, rozwój takich form i metod pracy z młodzieżą, by tu 

mogła korzysta6 z wszelkich dóbr kulturalnych, ale nie tyl­

ko w charakterze biernego konsumentao 

Początki były bardzo trudneo Zamiast podziękowań 

i wdzięczno~ci EDK od wielu otrzymał miano "Przybytku dla 

chuliganów", a sami młodzi bywalcy niejednokrotniP. wybijali 

szyby 1 demolowali wnętrze. Ciągłe utarczki 1 ekscesy nie 
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zrażały jednak pracownik6wc Bez interwencji milicji potra­
fili oni ujarzmi6 jako~ przyw6do6w "gangów" i nawet uczy­
nić z nich straźników porządku, tak że dziś można już m6-
wić o pełnej i harmonijnej pracy z młodzieżąo Obecnie mło­
dzież elbląska, ta młodzież "ni.czyja", umie ocenić wysiłki 
kierownictwa EDK, które daje im do dyspozycji wszystkie po­
mieszozenia, jak kawiarnia klubowa, kino, sala sportowa, 
audytorium - umożliwia uczestniczenie w 12 sekcjach, jak 
muzyczna, lalkarska, żywego słowa, plastyczna, fotograficz­
na, filmowa itd. 

Dużym powodzeniem cieszą się wieczory muzyki me­
chanicznej, wieczorki taneczno=rozrywkowe, prelekcje, wy­
stawy, kursy język6w obcych, filmy oświatowee Przy czym czte~ 
ry ostatnie grupy imprez przyciągają r6wnież dorosłych.· 

Warto wspomnieć również o Klubie Literackim "Jasz­
czur", kt6ry przylgnął do EDK i znalazłszy w nim opiekuna 
- rozwija dużą aktywnośćo 

Osiągnąwszy pozytywne efekty wychowawcze w środo­
wis~u elbląskim Dom Kultury stara się obecnie poszerzyć for­
my praoy z dorosłymi 1 chce wyjść dalej poza miasto, sięgną6 

głębiej w teren, docierając do niego za podr~dnictwem Porad­
ni Instrukcyjno~Metodycznej. Ta strona dział~lności powinna 
być we wszystkich Domach Kult~ry naj1stotniej~za. Niestety, 
na og6l pozostawia wiele do życzenia i Elbląg ' nie jest chwa­
lebnym wyjątkiem. Kilkanaście klubo-kawiarni, ~wietlic gro­
madzkich, a w szczególności PGR-owskioh oraz kilka klubów 
"~uch" czeka na pomoo ze strony EDK, na pomoc metodyozno­
repertuarową, instruktat, szkolenie 1 konsultacje. Instruk­
torzy Poradni muszą bardzo energicznie zabrać się do pracy, 
aby wywiązać się należycie z obowiązkdw związanych z ich 
funkcją~ Dotychczas prawidłowy rozw6j pracy terenowej utrud­
n'iony był przez brak środka lokomocji, ale obeonie DyroTybur­
ski, kierujący Elbląskim Domem Kultury, zorganizował systema­
tyczne wypożyczanie furgonetki "Nysa", która umożliwi naresz­
cte częstsze docieranie do najdalej położonych gromado 

Biblioteka podręczna Poradni Elbląskiego Domu Kul­
tury liczy 1.156 pozycji, przy czym większości to wydawnictw~ 
CPA:łA. Od wrze~nia ub.roku do końca marca było 200 wypoży­
czeń, a więc liczba zadawalającae 
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Raz na kwartał Poradnia przeprowadza seminaria 

szkoleniowe dla aktywu k.o. z ~iasta i powiatu. Frekwencja, 

niestety, nie zawsze dopisuje. I nie zawsze można ją zapew~ 

ni6 w drodze administracyjnej. Idzie raozej o to, aby mag­

nesem przyciągającym wszystkich instruktor6w była zgodna z 

prawdą fama, że na owych seminariach można się wiele nau­

czy6, dużo skorzystać i że są one prawdziwie pomocnicze w 

pracy codziennej. 

Konkretnym osiągnięciem w pracy terenowej jest 

powstanie pod wpływem zabieg6w elbląskiej poradni znacznej 

liczby amatorskich, zespołów artystyoznycho Przegląd środo­

wiskowy tych zespoł6w odbył: się -właśnie w dniach 24 1 28 ma­

ja, ale o tym obszerniej w następnym numerzeo A narazie 

należy życzy6 Elbląskiemu Domowi Kultury, by zdołał je8zcze 

bardziej skoordynowa6 dzialalnoś6 ~szystkioh placówek kul­

turalno-oświatowych, żeby nawiązał ściślejszy kontakt z na­

uczycielstwem i wciągnął do współpracy r6żne organizacje, 

kt6ryoh w takim dużym mie~oie, jak Elbląg napewno nie bra­

ku je. 

Maria Chole~ozyńska -Wilamowska 

K __ R __ O __ N __ I __ K __ A 

Tegoroczny Dzień Działacza Kultury zgodnie z tradyoj~ lat 

ubiegłych odbył się na Helu,· ·aokąd .:,cała grupa zaproszonych 

dztałaczy popłynęła szkolnym. okret·e·m "Iskra". w pięknym 
Klubie Oficerskim po przemówieniach władz, w serdecznych 

słowach dzi~kujących wszystkim zebranym za ich codzienną 

Pracę w kształtowaniu kultury wybrzeża 1 podnoszenia jej po­

ziomu z roku na rok - najbardziej zasłużeni udekorowani zo­

stali odznakami działacza kultury. Otrzymało je JO oa6b z 

terenu całego województwa, m.ino Rektor Wy~szej Szkoły Mu­

zycznej Prof.Roman Heising, Dyrektor Bibliotoki Miejskiej 

w Gdyni Dr Kazimierz Tymeck1, stały konsultant 1 wykładowca 
~DTL Walerian la h itt D 

• ' 0 n , , yrektor WDTL Leokadia Grewioz, za-
słuzona biblioteka k 1 r a choreogra~ Zarz~du ?ortu w Gd3ni -



57 

Halina Wr6ble~ska oraz tacy praoownioy terenowi, jak Dy r ektor 
Liceum w Kwidzynie, Stanisław Borow1eok1, bibliotekarka w Lic= 
puszu i zarazem posłan~a ziemi kościerskiej - Hieronima Si~ 
korska, kierowniczka ~wietlicy w Ryjewie - Anastazja Siwooho 
1 inni. 
Wszystkie te nazwiska są dobrze znane w~r6d działaczy kultu­
ry, z każdym z nich związany jest jakiś odcinek naprawy, ja~ 
kaś cząstka wielkiego dzieła, które nazywa się ogólnie "Pod~ 
noszenie oświaty i kultury wybrzeża~o I dlatego słusznie przy~ 
znano im te symboliczne odznaki, kryjące w sobie głęboką 
treś6. 

Ponadto 60 osób otrzymało wo jewódzkie nagrody pie= 
niężne, oraz nagrody ministerialnee Wszystkim odznaczonym 1 
nagrodzonym - serdecznie gratulujemyo 

X 

X X 

24 maja w Gdańsku odbyło się zakończenie konkursu czytelni= 
czego, zorganizowanego przez Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
dla słuchaczy Uniwersytet6w Powszechnych z terenu całego wo~ 
jew6dztwa. Warunkiem konkursu było przeczytanie dw6oh ksią~ 
żek o tematyce dwudziestolecia i udzielenie odpowiedzi na 4 
pytania dotyczące treści tych książek, gł6wny~h 10h proble­
mów, autor6w itp. 
Spośr6d lOJ os6b, kt6re stanęły do konkursu, 50 odpowiadało 
tak doskonale, że uzyskało dwukrotnie większą od wymaganej 
liczbę punkt6w. słuchacze ci w nagrodę pojadą na wycieczkę 
do Warszaw,. Ponad to wszystkim uczestnikom konkursu przy~ 
znano nagrody książkoweo 

X 

X X 

Redakcja miesięcznika s,oleczno~kulturalnego wybrzeża LITERY 
podjęła po~yteczną inicjatywę zorganizowania KLUBU LUDZI 
CIEKAWYCH. 
Doskonały w samym założeniu pomysł wyłowienia z bogatego śro= 
dowiska wybrze~owego interesujących jednostek i wciągnięcia 
ich do dyskusji na r6żne żywotne tematy powinien zdać egza~ 
mic, ale trzeba na to, oczywi~cie, i systematycznej pracy 
i milej atmosfery klubowej, w której ludzie chcieliby się 
~bierać 1 kontaktowa6 towarzysko 0 
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Inauguracyjne zebranie Klubu_Ludz1 Ciekawych odbyło się w 

lokalu Gdańskiego Towarzystwa Przyjao16ł Sztuki 29 maja. 

X 

X X 

Garnizonowy Klub Oficerski we Wrzeszczu, wsp6lpracujący ~ci­

~le z Woj.Domem Kultury, rozwija coraz szerzej działalno~6 

oświatowo-kulturalną. 
) 

~ chwili obecnej przy Klubie pracuje dwustopniowa sekcja ję-

zyKów obcych /angielski i niemiecki/, kolo filatelistyczne, 

zbierające st1 systematycznie co tydzień, studi o muzyczne z 

trzema wykładowuami 1 Uniwers1tet Powszechny TWP. 

Dni Oświaty, Książki i Prasy b3ly dla Klubu szozeg6lnie okre­

~em wytężonej praoye Podsumowanie ich odbyło się w dniu Jl 
I ' 

rraja przy wsp6łudziale Dyrektora WDK Pe I,eokadii Grewioz 1 

instruktorki WDK Ireny Śmieleckiej, kt6ra jest stałym kon­

sultantem GKO. 

Kierownik Klubu kPtoBir i obecny na uroczystości plkoGrochcw­

ski złotyli obydwum przedstawicielkom Woj.Domu Kultury gorą­

ca podziękowanie za dotyotczasową pomoc w postaci materiałów 

repertuarowych, konsultacji, wykładowo6w, wy~iany do~wi&d­

czef1 itp. 

Ha zakończenie interesującego spotkania zespół żywego słowa 

przy GKO wykonał montaż poetycki Tomiry ł,epkowskiej "Ręce 

twoje opisuję". Należy podkre~li6 ~ mówiąc o tym montażu -

dobr1 pracę instruktora Edwarda Kubiaka, czystą dykcję, dob­

rą interpretację tekstów i doskonale dobraną muzykę. 

X 

X X 

W dniach od 7 - 9 maja br. odbyła się w Warszawie ostatnia 

w br. ·o~wiatowym sesja Konwersatorium O~wiatowego dla woje­

w6dzkiej kadry pracownik6w.k~ltury. Sesją tą CPARA zamknęła 
J-letn1 cykl szkolenia, którego tematyka obejmowała zagadnte­

nia wsp6łczesnej polityki, wybrane zagadnienia z teorii kul­

tury, Pedagogiczne, psychologiczne i socjologiczne podstawy 

pracy kultJralnej, elementy technologii pracy, nauki o orga­

nizacji i kierownictwie. Omawiana sesja minęła w szczeg6lnie 
miłym i serae-.znv ,., t --

u ~m nas roju. Bardzo interesujące referaty 
jak: "Kultura na d 

~ ro owa i kultura internacjonal1styozna, rze-
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ozywistoś6, per8pektywy, tradycje a nowoczesno~6 1 postęp" 
- prof o dr StoŻółkiewskiego czy "Kultura socjalistyczna a 
kultura kapitalistyczna w sytuacji cywilizacyjnej drugiej 
polowy XX w." - prof. BoSuchodolskiego - pobudziły do o­
gromnie ozywionej dyskusji~ Trzyletnie zżycie się grupy 
słuohanzy pozwoliło na szczerą wymianę zdań, a wiedza i . 
autorytet obu profesorów ułatwiły wla~ciwe ustosunkowanie • 
się do wielu spraw związanych z kulturą kapitalistyczną{ .. 
socjalistyczną. Nietrudno, analizując r6żnice między obu 
tymi kulturami przyzna6 pierwszeństwo naszemu modelowi kul­
turyt ale trzeba tet u~wiadomi6 sobie, iż mimo b. wysokich~ 
naszych mo~liwo~ci działania nie zawsze r6wnie wysokie są 
nasze osiągnięciao /Dysproporcje takie zachodzą np. w 2 
elementach~ element pracy i stosunki międzyludzkie/. 
Sesję uzupełnił wykład dyr. FoJakubowskiego na temat : 
''Sztuka ludowa, a socjalistyczna kultura masowa" oraz sze­
rokie wypowiedzi kolckOlo Z ośrodka krakowskiego i olsztyń-

skiego. ' 
Dys_kusją nad projektem następnego etapu konw-ersatorium i 

rozdaniem zaświadczeń dla stałych uczestników szkolenia w 
lataoh 1961=64 sesję z,akończonoo 

K O M U N I K A T Y 
~~-~---~~~~-~~~--~~ 

Q~~g~ __ E!~~E!Q1Ql--~~1~~I~1n~=oś~1~!2~1 

f~2nE~g1~_2!Ej~_t!~11f1t~Q~~ 

Korespondencyjne studium C~wiaty i Iultury Doro­
słych ogłasza zapisy na nowy rok szkolnyo Nauka trwa dwa i 
p6ł rokuo Słuohaoze po ukończeniu Studium otrzymują dyplom 

uprawniający do zajmowania odpowiednich stanowisk w praos 
k. o„ 

Na Studium przyjmowane są osoby posiadające ~rea­
nie wykształcenie. Pierwszeństwo w ubieganiu się o przyjęcie 
na. Studium maj~ pracownicy k.o. już zatrudnieni w tej dzie­
dzinie. 
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Zapisy i informacje : Gdańsk, Woj.Dom Kultury, Korzenna JJ/J5e 

W dniach od J do 24 sierpnia WojoDom Kultury organizuje waka­

cyjny kurs dla nauczycieli prowadzących artystyczne zajęcia 

pozalekcyjne w pi~ciu dyscyplinach /taniec, muzyka, teatr, 

lalki, plastyka/ oraz dla k1erown1k6w szkolnych ognisk kul­

turalno~oświatowych. 

Zgłoszenia na kurs należy zgłaszać niezwłocznie na adres 

WDK, Gdańsk, ul.Korzenna JJ/J5. 

W tym samym okresie odbędzie się kolejna sesja dla kierown1-

k6w Poradni K.O. w PDK. 
,,. 

Uwaga : WojeDom Kultury posiada na składzie drugi nakład 

zagadek morskich E.Kochanowskiej i B.Polkowskiego 

p.t. "To i owo o morzu czyli 21c pytań na tematy 

morskie". Cena zł.18.~ 
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I 
li 
li 
li 
li 
li 
li 
fi 

z KARTY 

8 maja 1964 r. zginął śmiercią trag~ozną w katastrofie 
motocyklowej Instruktor Powiatowego Domu Kultury 

w Sztumie 

HE'\TRYK K A t M I E R K I E W I C Z 

Od dziesięciu lat związany z pracą w dziedzinie kultury 
na terenie powiatu sztumskiego - w ostatnich trzech la-

,. 
tach pracował wśród młodzieży, rozwijając w niej zain -

li 
Il 
li 
li 
li 
li 
li 
li 
li 
li 
li 

teresowania artystyozne. Był wielvkrotnie wyr6żniany za 1 
li swą pracę, za szczere 1 gorące zaangażowanie. 11 
li 
li 

Pozostawił po Sobie pamieć uczciwego Człowieka, sumien- 11 „ li 
nego Pracownika i dcbrego Kolegi. ,, 

li" 
11 Ż,ył JJ lata „ 
li 
li 
11 .Żegnamy Go ze szczerym i głębokim żalem • I I 

WOJEWÓDZKI. DOM KULTURY l, 
li 
li 

w G d 1 a ń s ku 11 
li 
li 
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Tradycyjny Dzień Działacza Kultury rozpoczyna się od złożenia kwiatów 
dla uczczenia pamięci poległych, a póbiej okrętem szkolnym ..Iskra" na Hel. .. 





Złote odznaki Działacza Kult.-Oświatowego otrzymuje z rąk Przewodniczącego 
Prezydium WRN. w Gdańsku Bernarda Szczęsnego - ob. Derc, 

Dyr. Leokadia Grewicz, Komandor S. Gromnicki, Rektor Roman Heising. 

Powrót z przystani - po mile spędzonym dniu na Helu. 





ołu teatru W wykonaniu zesp I k" go 
I t Po s re Zw. Nauczycie swa 

w Kwidzynie. 
Borowiecki) (Reż. Stanisław 

Trzy fragmenty ze sztuki 

L. Kruczkowskiego „Niei 




	60781_0001
	60781_0002
	60781_0003
	60781_0004
	60781_0005
	60781_0006
	60781_0007
	60781_0008
	60781_0009
	60781_0010
	60781_0011
	60781_0012
	60781_0013
	60781_0014
	60781_0015
	60781_0016
	60781_0017
	60781_0018
	60781_0019
	60781_0020
	60781_0021
	60781_0022
	60781_0023
	60781_0024
	60781_0025
	60781_0026
	60781_0027
	60781_0028
	60781_0029
	60781_0030
	60781_0031
	60781_0032
	60781_0033
	60781_0034
	60781_0035
	60781_0036
	60781_0037
	60781_0038
	60781_0039
	60781_0040
	60781_0041
	60781_0042
	60781_0043
	60781_0044
	60781_0045
	60781_0046
	60781_0047
	60781_0048
	60781_0049
	60781_0050
	60781_0051
	60781_0052
	60781_0053
	60781_0054
	60781_0055
	60781_0056
	60781_0057
	60781_0058
	60781_0059
	60781_0060
	60781_0061
	60781_0062
	60781_0063
	60781_0064
	60781_0065
	60781_0066
	60781_0067
	60781_0068
	60781_0069
	60781_0070
	60781_0071

